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Jeden % sanacyjnych polityków obnosi po 
Krakowie następujący komentarz do roz­
wiązania Obozu Wielkiej Polski na Pomo­
rzu:

—  Je s t to dopiero początek... B i e l m y  
się teraz zkolei do młodzieży, szczególnie 
do młodzieży akadem ickiej. Musimy zdobyć 
osta tn ią  basztę opozycji (?) — uniw ersytety.
Trudno powiedzieć, czy ten komentarz 

do zarządzenia p. woj. Kirtiklisa jest wyra­
zem poglądów rządu. Raczej może — nie! 
Nie-słuszna bowiem i bezpodstawna jest już 
sama ocena stosunku uniwersytetów do 
rządu.

Szkoły wyższe w Polsce nie są basztą 
opozycji. Nie są wprawdzie basztą sanacji* 
ale to właśnie, że w rozchwieji ostatnich lat 
utrzymały się zdała od walk politycznych,, 
że w opinji społeczeństwa zdobyły sobie 
własne i niezależne od prądów pali tycznych 
stanowisko, to właśnie uważamy — przeko­
nani, żc w zgodzie z olbrzymią większością 
społeczeństwa — za zjawisko bardzo po­
myślne i bardzo dodatnie. Ani państwo, ani 
nauka nicly  na tom nie zyskały, gdyby się 
sale wykładowe „Almarum Matrum" poza­
mieniały na kluby polityczne, gdyby kate­
dry po szkołach wyższych zasiedli urlopo­
wani pułkownicy, gdyby podobizny Koper­
ników i Śniadeckich po naszych aulach uni­
wersyteckich zastąpiono podobiznami współ 
czesnycb polityków, z którejkolwiekby par- 
tji pochodzili.

Nauka, jeśli ma pozostać nauką, musi 
stać zdała od walk politycznych, t. zn. mu- 
si stać wyżej od nich, i ponad niemi.

Jest to dziś już banalnością tak dalece, 
że wolimy między bajki włożyć różne „ta­
tarskie" wieści o rzekomych planach rządu 
zaprowadzenia partyjnego regimecu na uni­
wersytetach,

Więcej prawdopodobieństwa, ma pogło­
ska o p^wnyćh planach, zmierzających do 
..obłaskąitieńla^ młodzieży 'akademickiej. 
‘Jest faktem, że rząd przygotowuje nową 
u sta w.e akademicką, czy też dekret, i że 
podstawą narad jest znany częściowo 
z prasy lwowskiej projekt znacznego ogra­
niczenia autonomji uniwersyteckiej (nomi­
nacje profesorów, instytucja rządowego 
„kuratora", ustrój stowarzyszeń młodzieży 
i  t. p.).

Z p ew n o śc ią  nie wszystkie szczegóły 
z dzisie jsze j organizacji szkół wyższych za­
w i r u j ą  n a  k o n se rw ac ję . Jest np. faktem, że 
pewne czynności, które dziś spadają cięża­
rem na b a r id  Senatów, czy Rektorów, mo­
głyby być bez szkody dla nauki i dla anto- 
nomji uniwersyteckiej przydzielone komu 
innemu. Jest szereg innych spmw, które 
w y m a g a ją  reformy. Ale przytem wszystikiem 
trzeba pamiętać, że nie wolno wprowadzać 
dwoistości władz w mutry szkół wyższych. 
Byłby to bowiem zarodek konfliktów i — 
co za tern idzie — rozkładu.

Zresztą należy wątpić, ozyby „nowy 
tisfcrój“ sz k ó ł wyższych, planowany ze Lwo­
wa, dał rządzącemu dziś obozowi te korzy­
ści, których się spodziewa, mianowicie — 
„obłaskawienie“ młodzieży. Panowie z sa­
nacji są w błędzie, jeśli sądzą, żo te same 
metody, które stosują do starszych, dadzą 
się zastosować ze skutkiem do młodych. 
Młodzieży akademickiej nie można zastra­
szyć odebraniem koncesji monopolowej, bo

tów, bo jeszcze fabryk nie posiadają, — 
egzekutorem podatkowym, bo podatków ci 
szczęśliwi ludzie nie płacą.

Któryś z bohaterów W. Hugo mówi do 
żywo dyskutującego zgromadzenia:

—- Przydałoby się nam więcej głów my­
ślących, niż ust gadających.
To mi przyszło na myśl wraz z wiado­

mością, że w tej chwili „komitety", „konfe­
rencje", ,,raporty" sanacyjne pracują nad 
sprawą młodzieży akademioiekj. Albowiem 
gdyby cd projektowicze myśleli, toby sobie 
przypomnieli, że wszystkie próby spętania 
młodzieży przez rządy dyktatorskie spaliły 
na panewce i zwracały się przeciw nim. Tak 
było w Rosji w latach 60 ub. wieku, — tak 
samo w Hiszpamji pod koniec rządów jen. 
Primo de Riyery.

Napoleon, wydawszy wyrok śmierci na 
Ivs. Anjou, miał powiedzieć:

„Lepiej zadeptać mrówkę, niż nogę zła- 
mać“.
Napoleon był — jak wiadomo — czło­

wiekiem amoralnym, co jest zresztą własno­
ścią wszystkich dyktatorów. Musiał być 
także złym znawcą przyrody. Nikt bowiem 
jeszcze nogi na mrówce nie złamał. Dlatego 
nie należy go w tym wypadku naśladować. 
Ani fizyka, ani etyka nie wymagają takiego 
spętania młodzieży akademickiej, któreby 
jej odebrało wymaganą w jej wieku i w jej 
warunkach swobodę organizacyjną. Kontro­
la władzy uniwersyteckiej najzupełniej wy­
starczy, żeby uniwersytety nie stały się 
„basztą opozycji", choć nie zmienią się 
w baszty sanacji. W. Z.

Selm zwołani) „od l. X-go“.
Warszawa, 29. 9. (Telef. wł.). Dzisiejszy 

„Monitpr Polski" ogłasza:
„Na zasadzie artykułu 25 konstytucji 

rwoluję Sejm do miasta stołecznego Warsza­
w y na sesję zwyczajną od dnia 1 październi­
ka 1932 r. — Warszawa, 22 września 1932. 
Pbdp. Prezydent Rzpltej I. Mościcki, Prezes 
Rady Ministrów A. Pry stor". Równocześnie 
„Monitor Polski" ogłasza zarządzenie Prezy­
denta Rzpltej o zwołaniu Senatu na sesję 
zwyczajną od 1 października br.

Uwaga Red. „Gl. N.“. —  Zwołanie Sejmu 
i Senatiu przyszło nagle. U tarł się bowiem do­

tąd  po m aju 1926 zwyczaj, że Sejm zw oływ any 
był n a  sesję budżetow ą w  d. 31 października. 
Jeśli tym  razem  zdecydowano się n a  zwołanie 
Sejmu wcześniejsze, to  musi to mieć jakieś 
przyczyny. Być może, że chodzi o udzielenie' 
rządowi jakichś rozszerzonych pełnomocnictw, 
o czem się od pewnego czasu mówi; bo dość 
trudno uwierzyć, by  rząd chciał zająć Sejm dłu­
gi emi debatam i nad gospodarczym  kryzysem  
lub nad  nowemi projektam i ustaw , k tó re  się 
przygotow ują (np. ustaw y sam orządow e). N a  
to byłoby dość czasu, gdyby Sejm został zwo­
łany  w term inie „norm alnym ", tj. 31 paździer­
nika.

Kiedy pierwsze posiedzenie Sejmu?

Polska ekspedycja polarna zadowolona 
z dotychczasowych badań.

Oslo, 29. 9. (PAT). K ierownik polskiej eks­
pedycji polarnej w przejezdzic z W yspy Niedź­
wiedziej przez Oslo ,udzielił korespondentowi 
PAT‘a wywiadu, w których oświadczył m. in.:

„Dotychczasowe rezultaty prac w ypraw y 
polskiej pozwalają n a  najśm ielsze nadzieje z 
punktu widzenia badań nad zaburzeniam i ma- 
gnetyc&nemi i radjoelektrycznemi. Pierw sze do­
świadczenia, przedstawiona już uczonym sk an ­
dynawskim ,w yw ołały z ich strony  najserdecz­
niejsze powinszowania. * W yspa Niedźwiedzia, 
będąca siedzibą wyprawy polskiej, jest specjal­
nie ciekawa jako ośrodek owych zaburzeń ma­
gnetycznych i radioelektrycznych, badaniem 
których wyprawa się zajmuje.

OBRADY MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ.

Zurych, 29 września. Biuro Socjalistycznej 
Międzynarodówki robotniczej na dzisiejszem po 
siedzeniu wypowiedziało się za dalszą akcją 
międzynarodową przeciw dążnościom do uzu­
pełnienia zbrojeń 1 za powszechnem rozbroje­
niem, podlegającem powszechnym regułom kon 
troli międzynarodowej. Akcję tą poprą między­
narodowe związki zawodowe swoimi wpływa­
mi. Dalej postanowiło Biuro zaproponować c- 
gzekutywie zwołanie konferencji, na której 
miałyby być rozważane m etody walki klasy ro­
botniczej o władzę w  obecnych warunkach gos 
podarczych i  politycznych.

ZAGINĘLI 3 LOTNICY. 
W aszyngton, (PAT.) Od niedzieli brak ja­

kiejkolwiek wieści o trzech lotnikach japoń­
skich, którzy wystartowali w sobotę z Japonji 
do San Francisco.

Warszawa, 29. 9. (Telef. wł.) W iadom ość o 
zwołaniu zw yczajnej sesji parlam entarnej już 
od pierwszego października zrobiła bardzo sil­
n e . w rażenie w tych kołach politycznych, do 
k tórych  zdołała ju t  dotrzeć. Sfery polityczne 
zupełnie nie oczekiwały tak wczesnego zwo­
łania sesji. N aw et n iek tórzy  przywódcy poli­
tyczni przebyw ają poza W arszawą. K orespon­
den t nasz inform ując się co do sy tuacji w ko. 
łach zbliżonych do rządu jeszczr dziś w połu- 
dnie; nic m ógł o trzym ać stam t: jakichś kon­
k retnych  wiadomości do sesji. ro zwołaniu se­
sji kwestja zwołania pierwszego posiedzenia 
należy już do obu marszałków. Niewiadomo, 
kiedy to  posiedzenie będzie wyznaczone. W no­
sząc z rzeczy ta k  drobnych, jak  robienie po­
rządków  w gmachu sejmowym, nie należałoby 
się spodziewać bardzo prędkiego zwołania p ier­
wszego posiedzenia. Zw racają uwagę, że za­
rządzenie Prezydenta Rzplitej, zwołujące sesję, 
nosi datę 22 września. P. prem jer powróci z 
w ypoczynku dopiero w poniedziałek 3 paździor 
n ika i obejmie urzędowanie. Oczywiście bez 
prem jcra posiedzenie zwołane nie będzie. Dopłe 
rj po porozumieniu się marszałków Sejmu i Se­
natu z premjerem sesja zostanie otwarta.

Pewnie, że je st ich dość!
Nie będzie nowych podatków.

Warszawa, 29. 9 .(Telef. wł.) P ła tn icy  po ­
datkow i poruszeni zostali pogłoską, że w  zw ią­
zku z bliskim term inem  podjęcia obrad przez 
Sejm możliwe jest znowelizowanie ustaw po­
datkowych w tym duchu, że by łyby  wprowa­
dzone nowe obciążenia podatkowe. W  związku 
z tern ageo ja „P ress" donosi, że niezależnie 
od sprawy now elizacji ustaw  podatkow ych I 
term inu zgłoszenia pro je V  ' >' odnośnych nowel, 
nie jest wcale brana chubę kwestja dal­
szego obciążenia społeczeństwa nowemi podat* 
kami. y

O POTANIENIE ŻELAZA I CEMENTU.
Warszawa, 29. 9. (Telef. wł.) W  łonie czyn* 

ników decydujących toczą się w dalszym  ciągu 
narady  nad  projektam i, dotyczącemu dalszej 
zniżki cen artykułów  monopolowych i skarte- 
lizowanych. Po dotychczasowem  obniżeniu cen 
sp iry tusu  ' i cukru, rozpatryw ana je s t m ożli­
wość obniżenia cen żelaza, cem entu i drożdży 
oraz niektórych artykułów  m onopolowych. 
N arady  w  tych spraw ach prowadzone są w  
szybkiem  tem pie i osta tecznej decyzji należy 
oczekiwać w  najbliższym  czasie.

Herriot w obronie Ligi Narodów
WIELKA MOWA PREMJERA FRANCUSKIEGO W GENEWIE. M

Wrocław, (PAT.) We W rocław iu naliczono 
dotychczas 37 wypadków zapadnięcia na cho­
robę Heine-Medina, z ktÓTych 4 miały przebieg 
śmiertelny. Choroba dotknęła tak ie szereg o- 

jej ci młodzi n ie  m ają, — cofnięciem k r e d y - ’ sób w wieku od lat 20 do 25.

Genewa, 29 września.. N a dzisiejszem po-̂  
siedzeniu plenarnem  Zgrom adzenia L igi N aro­
dów w ygłosił prem jer Herriot zapowiedzianą 
w ielką mowę w ysłuchaną przez szczelnie wypeł 
n ioną salę z wielkiem zainteresowaniem. Zaraz 
na początku zebrania prezydent Zgrom adzenia 
Politis udzielił głosu Herriotowi, k tórego u k a­
zanie się na trybunie powitała sala hucznymi 
oklaskami. Na wstępie oświadczył H errio t, że 
zabiera głos, aby dać w yraz w ierności F rancji 
do  Ligi Narodów, tom bardziej w chwil] obec­
nej, gdy od jeziora Lem ańskiego wieje

zimny wiatr pesymizmu.
W szytskie narody — mówił —  należące do te j 
organizacji powinny zdaw ać sobie spraw ę# z 
trudności, ja k ie  m a do pokonania L iga N aro­
dów. N adeszła chwila, że trzeba opinji publicz­
nej zwrócić uw agę na to, co dotąd Liga N aro­
dów zdziałała. L iga Narodów stw orzyła konfe- 
reucję rozbrojeniową, um ożliwiła konferencję 
lozańską, doprow adziła do konferencji lokar- 
neńskiej. Dalej ustanow iła Liga Narodów Mię­
dzynarodow y T rybunał Sprawiedliwości i roz­
budow ała system  rozjem stw a m iędzynarodowe­
go. Najwainiej8zem obecnie zadaniem między- 
narodowem jest

konferencja rozbrojeniowa.
Zebraliśm y się tu  nie poto, aby  stw ierdzić, co 
nas dzieli, lecz co nas łączy. Każde państw o 
ina 6woje własne trudności, byłoby zatem o 
wiele szczerzej i uczciwiej, gdyby każde pań­
stwo na konferencji rozbrojeniowej jasno w y­
mieniło swoje cele i zamiary, niż aby je miało 
ukrywać, czynić zastrzeżenia i potajemnie dą­
żyć do ukrytych celów. Nie uważam za stoso­
wne wyliczać wszystkich trudności, na jaki - _ 
n ap o ty k a  konferencja rozbrojeniowa. abv prz •-1 
cjwieństw nie zaostrzać. Trudności jednak są

*
ta k  wielkie, że m usim y się poważnie? od stan o  
w ić nad  ich rozwiązaniem. Jakiekolw iek jednak  
będą trudności, F rancja  ma odwagę w ystąp ić  js 
nimi do w alki w imię pokoju i rozbrojenia. Nie 
mogę .powiedzieć, aby  prace konferencji rozbro­
jeniowej w  czerwcu i lipcu nie m iały znacze­
n ia  realnego. B yły  to pierwsze rezu lta ty , k tó re  
nasze ideały sprow adziły  na ziemię faktów  rze* 
czyw istych. W tern leży przyczyna kryzysu Li­
gi Narodów. Zapytacie mnie o doktrynę F ran ­
cji, to  odpowiem: pakt Ligi Narodów i wogóle 
Liga Narodów.

Przechodząc do om awiania konferencji lo ­
zańskiej H erriot zaznaczył, że mimo trudności 
konferencja doprowadziła do porozumienia. 
Znaczenie tej konferencji ocenione zostanie na­
leżycie po upływie pewnego czasu. Lozanna 
jest dowodem, że F ran cja  nie zasklepia się 
przed porozumieniem. W skazał dalej H errio t 
na  pocieszający w ynik konferencji w Stresie i 
podkreślił, że także w  przyszłości F ran c ja  nie 
poskąpi swej serdecznej w spółpracy. W skazał 
dalej m ów ca n a  konieczność w alki z dw om a 
w rogam i Ligi Narodów: reakcją i demagogją. 
Pow racając jeszcze ćlo zasług Ligi N arodów  
H erriot w skazał n a  dwa poważne (?) rezu lta ty  
Ligi Narodów, jakim i są

zniesienie dyplomacji tajnej
i zlikwidowanie w ielkich souiszów z czasów  
przedwojennych. Nic udało się jeszcze Lidze 
Narodów zupełne usunięcie w ojny, ale zdołała 
doprowadzić do poważnego ograniczenia sto ­
sow ania siły. w prow adzając na jej miejsce pra­
wo. Mowę zakończył Herriot uczczeniem pam ię­
ci Brianda.

Przemówienie prem jera francuskiego na" 
grodzone zostało burzliwemi oklaskam i.

(Ciąg dalszy Łn str. 7-nfej).
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„S ło w o  P o lsk ie 44 n iezm iern ie  się cieszy 
z ro z w ią zan ia  ,,O bozu A\ ie lk ic j P o lsk i” , k tó ­
re g o  d z ia ła ln o ść  z  lekkican se rcem  p ię tn u je  
ja k o  a n ty p a ń s tw o w ą . O rgan  sa n a c y jn y  s ą ­
dzi, ż© ro zw ią zan ie  O. W . P . n a  P om orzli 
będzie  c iosem  śm ie rte ln y m  d la  S tro n . N aro ­
d o w eg o  i w o g ó le  d la  opozycji.

„Prześnił się —  pisze —  sen o faszyz­
mie, kończą się też marzenia, o hitleryzm ie 
polskim , mobilizującym masy ludow e dla 
„narodow ego” przewrotu pod hasłem  stano 
wiącem polski odpowiednik: „Bij jwrejew, 
'spasi Rasfsiju“ , albo „D eutschland erwaclie, 

s J u d a  verrecke4’. Pozostaje na placu s ta ra  
endecja, jako jeden z elementów rozkłado­
w ego frontu liberalnego, obejm ującego 
wszystkie żywioły przedm ajowe od PPS. 
CKW. jio nacjonalizm  polski i mniej­
szościowe nacjonalizm y starego typu ; en­
dec ja  posługująca się likwidowali cmi przez 
władzo bojówkam i’4.
C zy  się  je d n a k  ..S łow o P o lsk ie 44 n ie m y ­

li?  N ie je s te śm y  o rg an e m  an i 0 . W . P ,. an i 
S tro n . N aro d o w eg o . N a d z ia ła ln o ść  O W P. 
z re sz tą  p a trz y m y  n ie  b e z k ry ty c z n ie . A le w y  
daje się nam, że ro zw ią zan ie  o rg an iz ac ji 
m ło d z ieży  g o rą c e j i e n tu z ja s ty c z n e j, ja k ą  
je s t  m łodzież  O. W . P ., m oże tę  m łodzież 
pchnąć do k o n sp irac ji, a  to b y  b y ło  dla inte­
resów państwa n ie  z b y t k o rz y s tn e m .

„My pierwszy brygada".
„ P a ń s tw o w e 44 w y ch o w an ie  w  P o lsce  m a 

ju ż  sw oją, w y ro b io n ą  m a rk ę . W iadom o , że 
p o le g a  n a  k u lc ie  o so b y  p. m a rsz  P iłsu d sk ie ­
go . W  ty m  d u ch u  o p raco w an e  są  p o d rę c z n i­
k i  szko lne. O to np. n a  P o m o rzu  w p ro w a­
dzo n o  „ C z y ta n ia 44 Ż łob ick ie j d la  II o d d z ia ­
łu  sz k ó ł p o w szech n y ch , w  k tó ry c h  m. in. 
ta k ie  pom ieszczono  u tw o ry :

„1) Najpiękniejsze wspomnienie z waka- 
cyj z obrazkiem bramy triumfalnej z napi 
.sam ,fNiech żyje Komendant44, 2) Komendant 
powrócił..., — 3) Piosenka o Józefie Pił­
sudskimi (ma nutę „My pierwsza brygada44). 
4) Imieniny marszałka, 5) Ojciec opowiada 
Staszkowi o młodym Komendancie (Ziu- 

‘ ku)”.

Nie będzie zmiany konstytucji.
„ K u r je r  P o lsk i44, o rg a n  w ie lk ieg o  p rz e ­

m y słu , Tobiący w  o s ta tn im  czas ie  tro ch ę  
op o zy c ji (z p o w o d u  s p ra w y  k a r te li) ,  t a k  
o ce n ia  o św iad czen ie  p . S ław k a , że  B. B. nie 
m yśli, te ra z  o rew iz ji k o n s ty tu c ji :

„Wprawdzie nikt nie spodziewał się, a- 
żeby sejm miał w bliższej przyszłości za­
jąć się sprawą zmiany konstytucji, to jed­
nak wyznanie to rzuca światło na ustosun­
kowanie się sfer rządzących dó wypraco­
wanego przez B. B. W. R. projektu kon­
stytucji, który wywołał w swoim czasie 
obszerną polemikę. Oczywiście trudno o- 

kreślić, jaki stan rzeczy wydaje się być 
właściwym do wszczęcia narad nad konsty 
tucją, trudno jest zwłaszcza określić choć-1 
by w przybliżeniu granice ewolucji poli­
tycznej i społecznej świata w dobie obec­
nej. Każda zmiana konstytucji dokonana 
stib specie poglądów I postulatów danego 
regimeta, kryje w sobie to niebezpieczeń­
stwo,* że daje w odpowiednich (t. j. zmienio­
nych) okolicznościach równe szanse prze­
ciwnikom*.

Przygotowania do sesji parlamantu.
„Nasz Przegląd44 żydowski pisz© przy­

gotowalniach kół rządowych do nowej sesji 
parlamentu.

„W  poszczególnych m inisterstw ach —  
•piszo —  w re podobno już praca. Z biura 

ekonomicznego nadeszły już p ro jek ty  róż­
nych pomysłów, m ające na  celu zrównowa­
żyć budżet. Spraw a napraw y k onsty tu ­
cji, p ro jek t klubu B. B. sta ł się chwilowo 
nieak tualny . Minister Car, obecny w icem ar­
szałek  Sejmu, wraz z posłem Mackiewiczem 
oraz szeregiem referentów  k onsty tucy j­
nych nie m ają  w tej chwili nic do roboty. 
Odpoczywać będzie również były m inister 

sprawiedliwości, przewodniczący komisji 
konsty tucy jne j, profesor Makowski. Na po­
rządku dziennym stanęły  inne spraw y, cho­
dzi już o ufrzym anio istnienia, P>. B. w o­
góle, w ybrnięcie z sytuacji. Biurko „orga­
nizacji p racy” gdzie przeschła obecnie no­
w y kierow nik, p. w icem inister Lechnicki, 
zyskało n a  aktualności’-4.

Co będzie z sesj? sejmową?
„Robotnik14 p rz y ta c z a  k rą ż ą c e  po' W ar­

szawie p o g ło sk i w  zw iązk u  ze zb liża ją cą  się 
sesją p a r la m e n tu . Oto niektóre z tych mo­
żliwości:

„1) sesja będzie z punktu  odroczona na 
przeciąg jednego miesiąca, t. j. do 30 listo 

pada;
2) Rząd uzyska —  przed odroczeniem

sesji __ przedłużenie pełnomocnictw , po-
czem dopiero sesję odroczy;

Je s t jeszcze jedno podobieństwo między 
polską sanacją, a  obozem p. Papeua. .Sejm pol­
ski w ystąpił w r, IPcO w obronie sw yrb 
praw i postaw ił obwinionego ministra- przed 
T rybunałem  Stanu. A szef rządu, spraw ca 
„przełom u” i wódz antyparlarnentarnego obo­
zu, stanął przed Trybunałem  jak o  św iadek i 
obszernie zeznawał, choć przez jakiś czas przy­
puszczano, żc wogóle przed Trybunałem  Stanu 
nie słanię. Co do p. Ba pena leż powątpiewano, 
ozy się „poniży” do odpow iadania na -pytania 
„party ju ików ”. Ale na tein się kończą podo­
bieństw a. Zeznania prem jera rządu niemieckie-, 
go nic były sensacyjne ani treścią ani formą.

P. Pa pen przyszedł we w torek, 27- hm. do 
sali posiedzeń komisji budżetowej Reichstagu, 
w k tórej zebrała się kom isja ochrony praw par­
lam entu, przekształcona na  kom isje w śledczą. 
Oprócz parlam entarzystów  przybyło <lużo dzień, 
n ikarzy i kilkanaście osób z publiczności, k tó ­
re uzyskały bilety wstępu. Posiedzenie otw arł 
prezes Reichstagu, socjalista. Loebe, prosząc 
członków komisji, by w swych pytaniach ogra­
niczyli się do przedfniotu obrad.

Jak o ż  zastosow ano się do tego wezwania. 
P y tano  Papena a po nim m inistra G ayla i pod­
sek re tarza  stanu  P lancka ty lko  o przebieg: słyn­
nej sceny rozw iązania Reichstagu, a  więc czy 
słyszeli, jak  kanclerz prosił Goeringa o glos, 
ile razy, kiedy położył na sto le dekret rozwią­
zujący R eichstag etc. Całe to przesłuchiwanie 
nie miało wielkiego praktycznego znaczenia, 
bo już zarówno rząd jak  parlam ent zgodni są 
co do tego, że rozwiązanie R eichstagu było zgo 
dne z prawem, A czy rząd P apena jest rządem  
w stan ie dymisji czy nie, to spór drugorzędny, 
bo i tak  H indenburg nie zam ianuje innego.

. Papen oświadczył, że na posiedzeniu w 
dniu 12 w rześnia zażądał głosu w chwili, gdy 
miało się rozpocząć głosowanie nad wnioskiem 
obalającym  dekrety  rządu i sam rząd. Kanclerz 
powiedział: „Proszę o głos",  ̂ ale prezydent 
R eichstagu Goering uczynił gest przeczący i 
rzekł: „Zapóźno! Już głosujemy!* Zaraz potem 
podsekretarz P lanck  poszedł zwrócić Goeringo- 
wi uwagę, że kanclerz prosi o głos. Gdy to nie 
pomogło, kanclerż zażądał g ło su -p o  ra* d ru ­
gi, a  Goering odrzekł: „Teraz odbywa się g ło­
sowanie”. W tedy  Papen w yjął z teczki dek re t 
o rozwiązaniu R eichstagu :i położył n a  stolo 
przewodniczącego.

Co do te j sceny nie było w ielkich sprzecz­
ności w zeznaniach. Świadek D reher zeznał, że 
gdy Goering powiedział „R ozpoczynam y g ło ­
sow anie44, to  Papen jeszcze siedział na swojem 
miejscu, widocznie nie rozum iał, co się dzieje, 
bo min. N eurath m usiał go popchnąć.

P apen oświadczył, że rząd  nie zamierza! 
zgóry  rozw iązyw ać Reichstagu, że liczył, iż sto ­
sunki jakoś się u łożą i że o d ek re t rozw iązujący 
parlam ent postara ł się dopiero podczas półgo­
dzinnej przerw y w posiedzeniu R eichstagu, gdy 
już znane były w nioski o w yrażenie rządowi 
votum  nieufności. Ale tem u oświadczeniu ko ­
m isja nie dała w iąry. P apen nie chciał zresztą 
powiedzieć, k iedy dek re t o rozwiązaniu p a rla ­
m entu został podpisany i nie um iał wyjaśnić, 
dlaczego podczas półgodzinnej przerw y nie u- 
przedził Goeringa, iż chce w ygłosić mowę.

Niem iecko-narodowy poseł Oberfohren o- 
św iadczył otw arcie, że jego klub chciał dopro­
wadzić do rozwiązania parlamentu.

W yszło n a  jaw, że na  k ilka  dni przed roz­
w iązaniem  R eichstagu kanclerz konferow ał z 
Goeringiem w sprawie swego ekspose. Goe­
ring obiecywał mu uchronić go przed niesto- 
sownemi napaściami 1 udzielić głosu, a Papen 
ostrzegał, że na w ypadek obalenia dekretów  
gospodarczych parlam ent zostanie rozwiązany, 
ale zapew niał, że chce tego uniknąć i prosić 
Goeringa o w spółpracę.

Z całego tego przesłuchania można by od­
nieść wrażenie, że Papon nie m iał w yraźnego 
program u i prowadził politykę z dnia na  dzień. 
Albo też m iał w yjątkow o nieszczęśliwą rękę. 
W jego postępowaniu widać dużo niekonse- 
kwencyj. Nie próbował w spółpracy z poprze­
dnim Reiehsfagiom I rozw iązał go 7, początkiem

czerwca. Nie uczynił jednak nic dla stworzenia 
w parlam encie swego obozu. Potem  dążył d p T 
współpracy z nowym Reielistagiem o wiele gor 
„szyiTi, o wiele trudniejszym  do pozyskania.

Rozwiązał go i rozpisał wybory óa 6 I 
lecz znów nie przygotow ują sie. ido walki w y­
borczej z tak ą  en erg ją ,' jaką  N a tę ż y ć ; musi ten , 

.kto c hce  zwyciężyć. P rzyw rócił do życia bo­
jów ki hitlerow skie i m usiał pó. tein stosować 
przeciw  nim sądy doraźne. Torowa 1 .drogę hi 

.tjerow-ęom d o zwycięstw,' a ,  tera z i$ t zwalcN.i. 
N iekonsekw entny a uparty  polityk.'

Po Walnym Zjeździe TSL.
Gd p. Sikory, b. ku rato ra  okręgu szkolnego | dziedzinie spoistości organbzącyjnej Tow-arz-y- 

wołyńskiego, długoletniego działacza T. S. L., stw a, jak  i w sprawie ideowego poziomu jego
1). członka Zarządu głównego TSL., otrzym a 
liś ińy  następujący, niezmiernie aktualny a r­
tykuł

W siódmym roku ery sanacyjnej nie m o­
że nikogo zdziwić, żc Zjazdy To w. Szk. Lud. 

dn.ny, iliż dawniejsze przybrały charak ter i że 
.obecnie nic dopuszcza się dó W alnego Zjazdu 
Tow. Szk. Lud. niemiłych sanatoroiu delega­
tów, a na. Wszelki w ypadek sprow adza się 
na rozkaz Rady Naczelnej B. B. W. R.
„swoich ’1 ludzi do glosow ania, aby po­
kryć stan  praw dziwy, niewesoły, układa 
się ta k  spraw ozdanie pod względem ty ­
pograficznym , aby wyglądało okazale, po­
daje się tak  w ygórowane liczby odczy­
tów;, przedstaw ień, koncertów  i t. p., że 
znawca Tow Szk. Lud. musi je uznać za gru­
bo przesadzone. Doszło naw et do skandalu .
Zarząd Główmy T ow arzystw a w przeddzień 
W alnego Zjazdu unicestw ia jedno z Kół T. S.
L. mianowicie Koło IV  Akadem ickie w K ra­
kowie, chociaż zamieścił w sprawozdaniu to 
Koło na równi z innemi Kołami, i chociaż 
istnieje ono na mocy legalizacji b. Namiest­
nictwa Galicyjskiego z dnia 16 go maja 
1899 roku L. 42932 od lat 33 z górą i jego 
przedstaw iciele nieraz zasiadali w Zarządzie 
Głównym, a wielu wybitnych pracowników 
Tow. Szk. Lud. i dygnitarzy państwowych (śp. 
min. Czerwiński) wyszło z jego szeregów. Ten 
nad er sm utny fak t dowodzi, że. sanacyjny Za­
rząd Główny T. S. L. nic w aha się naw et 
rozbijać organizacji, byle ty lk o  osiągnąć do ­
raźne cele' polityczne.

T e  me.to.dy_. sanacji odstraszyć mogą ogół 
społeczeństw a od Tow. Szk. Lud. Do tego 
nie wolno dopuścić! Bpołcczeństwo polskie u- 
w aża i uw ażać dalej musi T. & L. za zb>t 
w ażną organizację społeczną, kulturalno-ośw ia­
tow ą, w yrabiającą w szerokich m asach wyso­
kie poczucie narodowo państwowe, aby mogło 
pozw olić na  jej zaprzepaszczanie. 1 z tego 
powodu uważamy za rzecz konieczną, by dzia­
łacze oświatowi o poglądach katolickich i na­
rodowych nietylko nie usuwali się od pracy 
w Kołach T .S. L., ale nawet dążyli dó po 
głębienia i rozszerzenia pracy oświatowej na 
własnym terenie działania, w mieście i powie­
cie. Sanacyjny Zarząd Główny T. S. L. z rzy rozumieją 
pewnością rychło-przem inie, choć przed 'sw oim  immutabilis. 
upadkiem  może narobić wiele szkody tak  w

członków. Jeżeli chcemy utrzym ać Tow arzy­
s tw o  Szkoły Ludowej n a  wysokim poziomie 
ideowym, mushny -bezwarunkowo brać. czynny 
udział w pracy .oświatowej Kół. T, S, L., a 
więc w zakładaniu czy te lń , i wypożyczalń 
książek, w w ygłąsząpju . odczytów , ..w  u rzą­
dzaniu przedstaw ień teatralnych , obchodow
narodowych? .W .ftrgąmzowpmą.' rozmaitych kur­
sów oświatowych 1 t. ( L i  t. d., jednem &‘fh- 
wcm w tern wszystkiem co, uchroni ludność 
polską, 5żczcgóTn-i(V trą " K rosach ; Ws*|jorln-iCth, 
od wynarodowienia i rozbudzi w szerokich m a­
sach głębokie instynkty  narodowo i pań ­
stwowo.

Je s t publiczną tajem nicą, że społeczeństwo 
straciło  w roku ostatnim  do T. S. L. to bez­
względne zaufanie, jakiem darzyło je w ciągu 
40-lecia. Tom tłum aczy sio fak t zmniejszenia.się 
liczby członków w ciągu ostatniego roku  t 
wpływów na Dar Narodowy 3-go maja tak  w 
roku 1931 jak  1932. Gdyby ten zanik zaufania 
ogarnął także Kola T. S. L., byłoby to nie­
słychanie niebezpieczne dla .samej pracy oświa­
towej, -bo nietylko nie m ożnaby liczyć na n a ­
pływ nowych pracowników, ale także na po­
parcie m aterjalne podjętych prac, co w rezul­
tacie doprowadziłoby właściwie do znacznego 
osłabienia, a może naw et zaniku działalności 
oświatowej wśród Polaków. A jednak  mimo 
posiadania własnego państw a mamy przed se- 

.bą w dziedzinie oświatowej tak duże zadania 
do spełnienia, że nio możemy pozwolić, sobie 
fia to, by osłabić wysiłki społeczeństwa w tym  
kierunku. N aw et dla pobieżnych czytelników 
gazet jest rzeczą wiadomą, że na-przykład w 
M ałopokcc W schodniej Ru sin i rozw ijają -na­
der intensyw ną akcję oświatowo-kulUiralną... i 
gospodarczą, w celu. umocnienia... żywiołu, ru s­
kiego w województwach wschodnich. Gdy­
byśm y osłabili naszą działalność na tym te ­
renie, podkopalibyśm y niety lko byt żywiołu 
polskiego n a  tych ziemiach, . ale nawet Ijyt 
państw a. Nie ulega kw estji, że metody dzia­
łan ia sanacji szczególnie na terenach iiąro- 

dowo-mieszanyoh zniechęcają ludzi do wszel­
kiej pracy społecznej, jednak w obronie ele­
m entarnego interesu narodowego i państwowe­
go nie powinni o p u sz c -ż a j^ k  ,• C f o ^ ^ s e y ,  k tó- 

że fortuna,.. va,ria i >: l • s. ,-i Deus 
W. Sikora.

Niemcy a Czesi

3) większość sejmowa B. B. W. R. sa­
ma odroczy Sejm po uchwaleniu pełno­
mocnictw, by „nio przeszkadzać44 Reądowi 
do 1 grudnia; „pracow ałaby’4'[ r z e z  listo­
pad tylko K om isja Budżetowa; a. 1 grudnia 
nastąpiłoby odroczenie już „urzędowo” do 
1 stycznia, sesja zwyczajna byłaby w ten 
sposób „skrócona-44 szczęśliwie do... trzech 
miesięcy.

Jeżeli uderzyć prasie „sanacyjnej” , [. 
prezes B. B. W. R. Sławek Jiie zam ierza w y. 
suwać na pierwszy plan sp ra w y  zm iany 
K onstytucji w miesiącach najbliższych. To 
też ew entualna „skrócona” sesja  zwyczajna 
Sejmu zajęłaby się: budżetem  (jeżeli m ożna 
trak tow ać poważnie „zajm ow anie się”  bu ­
dżetem w czwartym  Sejmie), ustaw am i 
m-orzndowemi, przygotow anem i p rz :z  p. wi-

W Brnie m oraw skiein zakończył się proces byw ateli Rzeszy niemieckiej, 
liackenkrcutzlerów  czeskich. W yrok  zasądza- tw ienia im spełnienia przez 
jacy  został oparty  n a  ustaw ie o ochronie re­
publiki, skazano ich zatem  za zdradę stanu.
N a ogłoszenie w yroku przybyli do sądu posło­
wie i senatorow ie niem ieccy z rektorem  nie­
mieckiego uniw ersy te tu  W P radze n a  czele. Za­
sądzeni zostali sami inteligenci: asysten t poli­
techniki 'niemieckiej w Pradze, dw aj nauczyciele 
i czterech studentów  un iw ersy te tu  Tuib politech­
niki niem ieckiej w  Pradze.

Je s t to objaw bardzo znam ienny, k tó ry  dla 
ustosunkow ania sie.' w ew nętrznych sił w Cze­
chosłowacji będzie musiał m i e ć  konsekw encje.
Oczywiście p rasa  niem iecka z „Boheamą ’ na 
czele zajęta stanow isko bardzo zdecydowane.
Opinją niem iecka bardzo silnie oddziaływ a ua 
niemieckich członków rządu.

W  rządzie zasiada dwu Niemców: przedsta­
wiciel stronnictw  — m ieszczańskiego i socja­
listów .niem ieckich. Są oni w yrazicielam i k ie ­
runku „ak tyw istycznego” • u  Niemców czesko- 
słowackich. Czy po trafią  w ytrzym ać napćr w y­
darzeń?...

W pierwszej połowie września odbyły się 
wybory w k ilku  gmióach, leżących na te re­

nach niemieckich. W yniki były pouczające.
Okazał się spadek głosów socjalistycznych 

i m ieszczańskich na rzecz... narodowych socja­
listów. Widać z tego, że hitleryzm przenika na­
wet do pomniejszych miejscowości niemiec­
kich w Czechosłowacji 

W  ośrodkach większych ruch ten  jest wcale 
silny, a tolerancja władz centralnych tylko mu

że w ceiu u la . 
nich obowiązku 

wyborczego i glosow ania przy w yborach do 
parlam entu Rzeszy będą ustań owionę kursy  

autobusów  m iejskich do 'pobliskiej miejscowo­
ści po stron ie niemieckiej, gdzie, będą mogli 
głosować. Obwieszczenia te, by ły■-maturalnie 
drukow ane po niemiecku.

To są  w arunki, k tóre stanowią atm osferę, 
w jakiej w yhodow ały się w rozmaitych' orga­
nizacjach ■ sportow ych tendencje wręcz an ty ­
państw ow a wobec republiki, jakkolw iek ona 
Niemców przyhołubiła z pełną serdecznością 
i zaufaniem.

N aturalnie, że w zrost prądów separatysty?z 
nych musi w yw ołać silną reakcję w opinji 
czeskiej. T ak ty k a  n i e p r z e c i \ v s ta  w i; 1 n i; i się ży­
wiołom rozkładowym , ta k ty k a  zam ykania oczu 
na fak tyczny  stan  rzeczy budziła zawś-ze sil­
ne sprzeciwy u narodow ej dem okracji i u k a ­
tolików  Ks. Szram ka, k tó rzy  szczególnie ostro 
atakow ali poszczególne resorty, jak. np. ko­
lejowy, gdzio rzekom o Niemcy, pozostali z cziG 
sów m onarchji, posiadają wpływ przemożny. 
Bardzo silną reakcję wywołuje polityka do­
tychczasow a u młodej genoracji czeskiej, n a ­
staw ionej nacjonalistycznie i antyniom iecko.

A przedewszystkiem  znalazła ona bardzo sil 
ny oddźwięk w grupie Strzibrnego i w Lidze 
narodowej. S trzibrny, dawny narodow y socja­
lista i daw ny w spółpracownik Benesza, po ro ­
zejściu się z towarzyszam i pracy uderzył na 
alarm  w  swej „kolorow ej” prasie i w skazał ua 
niebezpieczeństwo niemieckie. Jego  to głównie

nio mogli w yjść z podziwu, gdy spostrze-
ceminisfcra Wł. K orsaka; ustaw a o ubezpie- r gli oficjalne ogłoszenie rady  miejskiej zna,i- 
czeniach podobno nie będzie jeszcze... goto- * dującej się n o ta  bone w rękach niemieo-

w których uwiadamiała kuracjuszy, 0-kich

narodowych socjalistów  i Benesza. Ruchliwie 
i żywo prowadzone trzy  codzienne pism a 
Strzibimego, posiadające w  sumie największy 
nakład w kraju, żłobią się powoli szczerby w- o*



Nr 265 „GŁOS NARODU44 z  dn. 30-go Września 1932 Stir. 3

pinji publicznej w stosunku do Niemców, 
zwłaszcza, że jak  cytowaliśm y wyżej zacho­
w anie się Niemców daje im odpowiedni m ater- 
jał do agitacji.

Skoro się zważy, że Niemców w Czechosło­
wacji mieszka około dwóch miljonów widzimy, 
jak  trudne jest rozwiązanie tego problemu. W 
pierwszych la tach  odbudowanej republiki po­
niekąd kw estja  ta  nie istniała, dom inowały bo­
wiem w tedy prądy socjalistyczne. Ale dziśiaj 
kiedy poczynają w życiu wewnętrznem Cze­
chosłowacji, jak  zresztą i wszędzie, dominować 
prądy przeciwne —  kw estja  niem iecka w pań 
stw ie naszych pobratym ców  sta je  się zagadnie­
niem pierwszorzednem.

Polska jest w wysokim stopniu zaintereso­
w ana jej rozwojem. Raz dlatego, że kwestja. 
niem iecka stanowi dla polskiej racji stanu 
wogóle pierwszorzędne znaczenie, a powtóre 
dlatego, że w interesie naszym leży silne pań­
stw o czesko-słowackie. Nie jest bowiem w n a­
szym interesie, by Czechosłowacja stała się — 
jak  się obawia olomujiiec-ki „Naszinee" — w 
s ^ e j  polityce wewnętrznej sukcesorką dawnej 
Austrji. H. W.

Załamanie sowieckiego frontu szkolnego

J l a  z i e m i a e f i
Przed „Dn em Katolickim".

G eneralny K om itet Dnia K atolickiego wy 
d a ł odezwę treści następującej:

„K to ponosi winę za upadek obyczajów? 
Gdzie szukać przyczyn współczesnego rozkładu 
m oralnego? Nie w sam ych skutkach wojny, 
bezrobociu i ubóstwie, nictylko w nędzy mie­
szkaniowej. W inowajców głównych panoszące­
go się bezw stydu szukać gdzieindziej. Winni 
są. ci, k tórzy bądź to jako (nierealni fantaści, 
bądźteż jako świadomi truciciele ducha narodu 
głoszą w pismach swoich niczem niekrępówa- 
ną swobodę w wychowaniu młodzieży, prawo 
użycia, ku ltu rę nagości i podobne zdobycze 
postępu4'. W inni są ci, k tó rzy  drwinami zbywa 
ją naw oływ ania wychowawców chrześcijań­
skich i Kościoła do obyczajności i wstydliwo- 
śei. W inowajcami są ci, k tórzy  w sł wie i obraz 
kaeh rozszerzają rzeczy plugawe wśród min 
dzieży.

T nielylko deprawują, samą. młodzież.. Pod 
wpływem pornograficznej lek tury , bezwstydu**- 
go obrazka, łrywolnegn w idow iska chwieją się 
zasady moralnej dorosłych mężczyzn i kobicL 
Poniża się w artości idealne, w strzą-a podsta­
wami życia społecznego: małżeństwem i rodzi­
ną. Idealizując życie wyzwolono z pojęć dobra 
i zła. głosiciele bezwstydu potrrążaią. ludzkość 
w otchłań barbarzyństw a.« obyczajow ego za. 
którem  idzie barbauzyństwo kultury  i zagłada 
moralna.

W alkę 7 Ui p lagą współczesną podejm uje 
ha do t p go.ro c.z nogo Dnia. K atolickiego: ,, Precz 
z bezwstydem  i pornograf ją“ . Do tej wałki 
niech staną, wszyscy Indzie dobrej w d i.  Nale­
ży przystąpić, czom.prodzej do zorganizowania. 
K om itetów  parafialnych Dnia Katolickiego. 
W ytężyć społem wszystkie s ;!y. aby zh> po- 

-gnę.hić aby Chrystus panował i Jego święte 
p raw o w obyczajach, prasie, litera tu rze  i sztil- 
ce’4!

Przed k ilku  dniam i donosiliśmy w depe­
szach o zasadniczej zmianie w szkolnictw ie so- 
wieckiem. Zmiana ta  w yrażona w dekrecie, 
p rzyw raca po p iętnastu  la tach  w stępne egza­
m iny i dyplom y, ogranicza kom petencje rad  
studenckich i uniezależnia w pewnym stopniu 
profesorów od studentów . Po 15 latach sowie 
ckiego regirnu w szkolnictw ie rzeczywistość 
w ykazała, że zasady  kom unistyczne, stosow a­
ne nadal szkole przyniosłyby zatrw ażające 
wyniki dla całej Rosji sowieckiej.

W związku ze zmianą kursu w szkolnictwie 
sowieckiem, dzienniki w arszaw skie podają cie­
kaw e szczegóły, dotyczące dotychczasow ego, a  
więc czysto bolszewickiego ustro ju  w szkołach 
,,czerwonego ca ra tu 4’.

..W szkole przedrewolucyjnej nauczyciel 
by) cicmiężycielem, zaś uczeń uciemiężonym. 
Taki stosunek w szkole sowieckiej jest n iedo­
puszczalny. Uczniowie narówni z pedagogam i 
powinni brać ak tyw ny  udział w życiu i funkcjo­
nowaniu szkoły!’4-

T ak pisali autorzy licznych projektów  re­
formy rosyjskiej szkoły. Inni w fantazjow aniu 
na ten temat, posuwali .się. jeszcze dalej. W  
końcu szkolę zreformowano. Wprowadzono 
„aktywny udział”. W radach pedagogicznych 
niższych i średnich zasiedli sztubacy, przed 
którym i personel pedagogiczny musiał się tłu­
maczyć w spraw ach układania programów, 
prow adzenia nauczania, a. czasem naw et co do 
negatyw nego zakw alifikow ania odpowiedzi li­
tan ią lub uczeniej.

Sztubak członek rady  pedagogicznej miał 
prawo robić profesorom uwagi podczas w y ­
kładów. Uczniowie mieli prawo dom agać się 
usunięcia tego lub owego profesora i najczę­
ściej domaganiom tym za dość czyniono. Z byte­
cznie mówić o zachowaniu się sztubaków  wo­
bec nauczycieli.

Oczywiście nauczycielstwo było wszysfkiem 
tern kom pletnie steroryzow ane. Patrzono prz?z 
palce na wybryki i swawole sztubaków. Jeszcze 
liberalniej trak tow apo p rzygo tow yw ana snę 
do lekcyj. Zresztą był laki okres czasu, kmdv 
zadawanie uczniom lekcyj dla odrabiania w I

domu było surowo -wzbronione. P edagog po­
winien był nauczać tak , ażeby dzieciom w zu 
pełności w ystarczyły  jego w ykłady w klasie. 
„K ucie14 z podręcznika uw ażane było za „prze­
sąd burżuazyjny”. W dodatku zreformowano 
zasadniczo i program y w szystkich praw ie w y­
k ładanych w średniej szkole przedmiotów. P ro ­
gram y te skrócono, uszczuplono.

Jeszcze gorzej działo się
w uczelniach wyższych.

Tn nadane studentom  prawo w trącania się w 
życie uniw ersytetu  lub wyższej szkoły techn i­
cznej sięgało jeszcze dalej. Bynajmniej nie jest 
przesadą powiedzenie, że kierownictwo wyższo 
mi uczelniami i ich funkcjonowaniem nawmt w 
dziedzinie czysto naukowej spoczywało fakty­
cznie w ręku nie profesorów, lecz studentów.

Skasowano egzam iny w ym agane dawniej 
dla w stąpienia do wyższego zakładu naukow e­
go, jak również egzam iny dyplomowe. J a k  i 
w szkole średniej, uszczuplono programy. Ska­
sowano kadry asystentów i docentów. W ca­
łym szeregu uczelni skrócono termin naucza­
nia. Największem curiosum było jednak w yda­
nie przez wyższe władze zarządzenia przyjm o­
wania ha uniw ersytety  i do uczelni technicz­
nych młodych ludzi aczkolwiek nie posiadają­
cych matury i wogóle jakiegokolw iek p rzy g >  
towauia naukowego, ale udowadnia ?ących
swoje stuprocentow e proletariackie pochodze­
nie i całkowite oddaire idei i władzy kom uni­
styczni ej“ .

Skutki takich stosunków w szkolnictwie nie 
dały długo na siebie czekać. W yższe uczelnio 
opuszczali młodzi ludzce. niezdolni absolutn i0 
do obejmowania jakichkolw iek odpowiedzial­
nych stanow isk. Inżynierów, a naw et m echani­
ków' należało sprow adzać z zagranicy, gdyż 
krajow i z dyplomem w kieszeni, okazywali się 
często analfabetam i, umiejącymi Wiko w ygła­
szać płomienne przemówienia i odmieniać w-o 
w szystkich przypadkach nazw isko I.enina i 
przywódców- komunizmu. Kreml w końcu zrozu­
miał całą beznadziejność położenia, i p rzyw ró­
cił jeszcze jeden ..burżuazyjny p o m y sł’.

Młodzież katolicka w Japonji.
Zgodnie z intencją arcybiskupa Tokio, Mgr, 

Chambon, k tó ry  w swym ostatnim  liście pas ter­
skim o Akcji kato lick iej w yraził pragnienie 
utworzenia, w Japon ji związków młodzieży k a ­
tolickiej, przed niedaw nym  czasem pow stał, po 
kilkotygodniow ycli zaledwie przy-gotowaniach, 
pierwszy tak i związek w7 Tokio. S ta tu t now ej 
organizacji opracował Kis. dr. Candeau, k iero­
wnik sem inarjum  dla duchow ieństw a krajow e­
go i O. Taguszi, kap łan  pochodzenia japońskie­
go. Dzięki pomocy innych kapłanów  potrafiono 
zgrupować w nowej organizacji około 200 osób 
młodzieży japońskiej. W czasie uroczystości 
o tw arcia nowego związku przcmawTiali m. in. b, 
profesor cesarskiego uniw ersytetu  w Tokio, dr. 
Ryuizo Torii, znany etnolog katolicki, dr. Ko­
tara  Tom aka, profesor praw a na tym  sam ym  
uniw ersytecie i wielu przedstaw icieli duchow ień 
stw a i władz świeckich, podnosząc znaczenie 
rozpoczętego aposto lstw a wśród młodzieży f 
podkreślając wypływ, jak i ten aposto la t wywrze 
n a  rozwój katolicyzm u w Japonji. (KAP).

Chevalier wygwizdany w Rzymie.
Dzienniki donoszą z Rzymu, że znany ak to r 

filmowy Chevalier został w Rzymie w ygw izda­
ny na koncercie, a to z powodu zbyt wysokich  
cen biletów wstępu i zbyt krótkiego programu.

ŚW IĘTO STAHLHELMU W  STOLP.

Nii święcie sportow em  Stahlhelm u w Stoi?  
wygłosił

Plan robót ratowania Bazyliki 
Wileńskie!.

p. inż. W ąs .Kwicz, odpow iedzialny kierow nik 
robót ratow niczych w Bazylice W ileńskiej, 
przedłożył Komitetowi Naczelnemu ogólny plan 
prac niezbędnych do zabezpieczenia Bazyliki 
od • zagrażającej ruiny. Plan obejmuje cało* 
k sz ta łt robót; z p d z ia łe m  na trzy zasadnicze 
grupy :T. W zm acnianie części słabych i uszko­
dzonych. TT. Uregulowanie terenu i odprowa­
dzenie wód powierzchniowych i UT. R oboty re­
montowe. Zasadnicze znaczenie mają praco 
ujęto w pierwszej j drugiej części jak t >  wzmóc 
ni en i o fundam entów  pod portykiem , narożni­
kami. ścianami > filarami, wzmocnienie samych 
ścian na. znacznej rozciągłości, związanie d a ­
chu i niektórych kopuŁ zabezpieczenie ścian 
k ryp t od działania wody. obetonowanie i wy­
asfaltow anie pasa dokoła Bazyliki, drenaż z u- 
rządzonia.mi kanalizacyjnem i, uregulow anie pla 
cu K atedralnego i t. p. K om itet przyjął w ca­
łości plan robót z kolejnością ich w ykonania. 
Przeprowadzenie całokształtu projektowanych 
robót planowane jest na 3—4 lata, o ile brak 
środków pieniężnych, dający się już teraz od­
czuwać, nie w płynie na przedłużenie tego ter­
minu. (KAP.).

Sprawa wypłaty naieżytoiei za naukę 
religji w szkołach powiatu taraoWskiego

Z kół duchowieństwa pow iatu tarnow skie­
go piszą nam: Odnośnie do wiadomości o aresz­
towaniu defraudanta 12.000 złp. z R ady szk. 
pow. w Tarnowie (m. in. przeznaczonych na re- 
m uneracjc za naukę religja) księża dekanatu  
tarnow skie?0 1 łochowskiego —  winni we w ła­
snej sprawie wnieść w spólną prośbę do K ura­
torium  szkoln. w  K rakow ie —  przez Urzędy 
dziekańskie i K urię Biskupią —  o w ypłacenie 
im należytości za naukę religji w miesiącach: 
m arcu, kw ietniu, maju, czerwcu a  obecnie i 
■wrześniu r. 1932.

Nowy kodeks wojskowy.
Onegdaj donosiliśmy o projekcie nowego k o ­

deksu wojskowego. Jak  się okazuje, ma on 
być ostrzejszym  w wym iarze kary. Oto- kilka, 
zasadniczych zmian:

Ja k o  naruszenia, obowiązku wojskowego 
(rozdział VII) w ym ienia pro jek t niestawienie 
sic do wojska (dawne: „N khtbefo leung  des Ein- 
benifuugsbcfclik^44 —  znane w Austrji), opu­
szczenie jednostk i wojskowej, niezameldowandc 
się po powrocie z niewoli, samouszkodzenie* 
w prowadzenie władzy w błąd eo do stanu  zdro­
wia, wreszcie uiedoniesienie o wiadomymi robie 
zam iarze opuszczenia jednostki przez run ego 
żołnierza.

W  tej grupie przestępstw  uderza nowa de­
finicja samowolnego oddalenia się: „Żołnierz,
k tó ry  wbrew obowiązkowi wojskowem u opusz­
cza swą jednostkę lub swoje stanow isko służbo 
avp albo poza niemi pozostaje1'. Zw raca również 
uwagę zaostrzenie saakcyj karnych za w szyst­
kie przestępstw a w lyni rozdziale zamieszczone. 
•Np. j»ż za 1 dzień pozostawania poza swym  
oddziałem w celu uchylenia się od obowiązku 
wojskowego będzie można wym ierzyć karę dwu 
lat więzienia (dotąd —  6 miesięcy); za sam o­
uszkodzenie —  karę więzienia do la t dziesięciu 
(dotąd od 1 roku do 6 lat) itp.

Za przestępstw a przeciw karności (rozdział 
VIII) przewidziano również wyższe jak do ‘ąd 
kary , np. za naruszenie czci grozi obecnie kara 
twierdzy od 2 tyg. do 6 miesięcy (dotąd można 
było wym ierzyć ty lko  areszt wojskowy), znie­
wagę przełożonego w służbie będzie można k a ­
rać więzieniem do pięciu lat (dotąd do trzech 
lat). P onadto  wprowadzono możność przeprow a­
dzenia dowodu praw dy przy zniesławieniu prze­
łożonego, co dotychczas nie było możliwe, po­
jęcie zaś obrazy określono szerzej, aniżeli okre­
śla k. k. z 1932 r., gdyż za obrazę nakazano 
uw ażać również obrazę zaoczną niepubliczną, 
k tó rej spraw cy nie zależało n a  tem, by ona 
do osoby obrażonej dotarła. Uczyniono to  ze 
względu n a  dyscyplinę wojskową.

W reszcie w rozdziale tym zamieszczono no­
we przestępstwo, a mianowicie: czynną napaść 
na starszego w stopniu służbowym, za k tóre 
przewidziano karę więzienia do la t trzech lub 
tw ierdzy, a  w służbie —  do la t pięciu (z w yklu­
czeniem tw ierdzy).

 -------
KASJER UCIEKŁ Z KASĄ MIEJSKĄ. 

Opluję publiczną m iasta  Sanoka poruszyła 
ostatnio sensacyjna wiadomość, że kas jer Ma­
gistra tu , Bronisław Nowak, sprzeniewierzył 
znaczniejszą sumę z kasy  m iejskiej i5 pozosta­
wiwszy w biurku list pożegnalny do rodziny, 
znikł bez śladu. Przeprow adzone szkontrum  ka-

50 kandydatów na kata.
Po dymisji k a ta  Maciejewskiego w Mini­

sterstwie Sprawiedliwości znajduje się obronie ! 
około 50 podań kandydatów  na stanowisko kn-1 
ta. W śród podań tych k ilka o icdzi od osób 
ze średniem w ykształceniem , h botnych. S je  j 
reg ofert kandydatów  na te i .uuiury urząd 
proponuje pracę za minmialr.em w ynagrodze­
niem.

Narazić Maciejowskiego zastępuje Bra-un, 
pierwszy jego zastępca. Czy obejmie on s ta n o ­
wisko k a ta  na stale, nie jest jeszcze pewne. 
Spraw a nic została jeszcze zadecydow ana.

Dług zwrócony po 40 latach.
Przed 40 la ty  wyem igrow ała z W ilna do 

Ameryki rodzima Fiszkinów. Przed wyjazdem  
nie mieli oni pieniędzy i nie mogli zapłacić 2-ch 
rubli nauczycielowi swych dzieci —  Woc-htowi. 
Jak ież było zdziwienie w  tych dniach W ochta, 
gdy otrzym ał czek z N. Jorku , opiewający na 
100 dolarów. Dopiero z listu załączonego dowie­
dział się, że Fiszbinowa, um ierając, przypom ina 
ła *obio o sta rym  długu. Poleciła go więc. u re­
gulować swym synom. IVocht przeto otrzym ał 
zamiast, dwóch rubli — 100 dolarów.

  oo-------

m ajor W agner przemówienie na te ­
m at „G renzlandkam pf im Ostcn,:, w którem  
uzasadnił konieczność równoupraw nienia Nie­
miec .w dziedzinie zbrojeń. O sy tuacji politycz­
nej na  wschodzie mjr. W agner wyraził się  w 
następujący sposób:

„F rancuska polityka, k tó ra  dąży do bez­
w arunkow ego utrzym ania w ytkniętych przez 

T ra k ta t W ersalski granic na wschodzie E u­
ropy w związku z planami rozbudow ania P o l­
ski na zachód (?) .tudzież umocnienie się na 
wschodzie Kościoła Rzym sko-K atolickiego, 

oto są czynniki, określające naszą (niemiecką) 
sy tuację na wschodzie. Przeciw  tym  czynnikom  
należy skierow ać politykę niem iecką w całej 
rozciągłości*'.

Mówiąc o celach Stahlhelm u, mjr. W agner 
naznaczył , że Stahlhelm  w alczy o now ą w iel­
ką ideę Rzeszy. Koniecznem jest utw orzenie 
narodowej opozycji, podobnej do ruchów' wol­
nościowych ludów, k tóre w alczyły o w łasne 
państwo (Polacy, Czesi). T a opozycja musi 

przeniknąć całe państwo.
-:o:-

TRAGICZNY W YPADEK NA W IŚLE POD 
WARSZAWĄ. N a W iśle pod W arszaw ą m iał 
miejsce k a tastro fa lny  w ypadek na lodzi W ar­
szawskiego T ow arzystw a W ioślarskiego, w wy 
niku którego utonął Zygm unt Zieleniewski, 
znany na terenie całej Polski działacz YMCA. 
Zmarły był zapalonym organizatorem  obozów 
letnich.

sy wykazało brak około 4.000 zł. Przypusz­
czalnie jednak sprzeniew ierzona sum a okaże .
się wyższą. Przypuszczają, że Nowak popełnił i będzie najdłuższa na świecie i wyniesie 10.000

Z  całego świata.
Prace nad wydobyciem łodzi ,,M. 2".

W pobliżu Portland czynione były wysił­
ki podniesienia zatopionej 8 miesięcy temu ło ­
dzi podwodnej ..M. 2”. W łodzi tej spoczywa 
60 m arynarzy. Przy pomocy kranów , ustaw io­
nych na. trzech okrętach pontonow ych łódź ..M. 
2° została  w ydobyta n a  powierzchnię wody. Jo 
rloakowoż w tej samej chwili nastąpił taki 
gw ałtow ny wylew w ody z łodzi, że jeden i  
kranów , podtrzym ujący łódź osunął się, w sku­
tek czego łódź zanurzyła się z powrotem w 
wodę i poszła na dno, znajdując się obecnie na 
głębokości 18 stóp  poniżej powierzchni morza. 
W ysiłki w celu ponownego wydobycia łodzi 
będą kontynuow ane.

L IN JA  LOTNICZA MOSKWA— WLADY- 
WOSTOK. Lin ja  lotnicza, łącząca Moskwę, z Ir ­
kuckiem  została przedłużona do W ładywoslo- 
ku. 7 sam olotów , m ających ją obsługiwać w pin 
tek wyleci z Irkucka i Chabarowska. L inja ta

samobójstwo. I kilometrów.

POWRÓT EK SPED Y C JI PROF. SAMOJLO- 
WICZA. Do A rchangie1 powróciła po 55-dnio 
woj podróży Ian7a.cz V ..Rusanow ", w iozą­
cy ekspedycję prof. Samojiowicza, Ekspedycja 
przebyła ponad 4.000 km. Odkryła k ilka  no­
wych w ysp na południe od W yspy Sam otności, 
oraz pierw sza w historji przepłynęła Cieśninę 
Szoka-tskicgo.

ZAMORDOWANIE SOW IECKIEGO KOMI­
SARZA. W  Borysławie przed k ilku  dniami za­
m ordowany został we własne-m m ieszkaniu ko­
m isarz do specjalnych poruezeń Grykowienko. 
Z kasy  ogniotrw ałej znajdującej się w  jego 
m ieszkaniu w ykradziono nader cenne dokum en­
ty. G. P. U. zarządziło dochodzenie.

PIORUN UDERZYŁ W SAMOLOT. Pod­
czas sowieckich m anew rów lotniczych w okrę­
gu Smoleńska, zerwała się silna burza, po łą­
czona. z wielkim deszczem i uderzeniam i pio­
runów. Jeden  z sam olotów  bom bardow ych, pi­
lotow any przez lotników  Bondanow skiego f 
Czyrina, trafiony został piorunem i zapalił się 
w powietrzu. Lotnicy wyskoczyli przy porno, 
cy spadochronów, dzięki czemu uniknęli śmier­
ci. amolot spadając, runął na grupę żołnierzy, 
skutkiem  czego dwóch z nich poniosło śm ierć 
na  miejscu, k ilku  zaś zostało rannych.

WZRASTAJĄCA FALA STRAJKÓW W  
NIEMCZECH. Wr związku z ostato iem i obniżka­
mi płac zarobkowych, eastosew anem i n a  skutek  
dekretów  gospodarczych, t. zw. „Notwerord- 
nung44, daje się zauw ażyć w  Niemczech wzrost 
strajków . O statnio w  Berlinie s tra jk  objął dwie 
duże drukarnie „W ydaw nictw a Scłrerla44, które 
nie mogło w ydać dzienników  ,Jjokalamlzeiger*ł 
i „T ag44. S tra jk  w ybuchł również w śród praco­
wników teatralnych , którzy, dom agają fiię nowej 
umowy. W obec odm owy dyrektorów , pracowni­
cy zapowiedzieli rozszerzenie strajku  n a  w szyst­
kie tea try  w Berlinie.

4-GODZINNA WALKA Z SZERSZENIAML 
Z Ham burga donoszą o niezw ykłej walce, jaką 
s traż pożarna m usiała stoczyć z olbrzymim ro­
jem szerszeni. Zagnieździły się one na dużem  
drzewie w pobliżu Altony, a tak u jąc  przecho­
dzących ludzi i zwierzęta. J a k  w iadom o, w y­
sta rczy  3— 5 ukłuć szerszenia, by spowmdowaó 
śmierć człowieka. Wobec licznych wypadków  
ukłucia, zaalarm owano straż  pożarną, która 
przybyła uzbrojona w  maski i płonące pochod­
nie. Dopiero po czterech godzinach udało się 
wytępić, ostatecznie całe gniazdo.

BŁĘDNY ŻEGLARZ RUSZA ZNOWU W  
PODRÓŻ. Znany podróżnik Allain Gerbaulf od­
płynął z Marsylji na żaglowcu. Celem jego 
podróży jest Tahiti.
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Kongres archeoiogji chrześcijańskiej.
25 b. m. rozpoczęły się w Raw ennie obrady 

3-go kongresu  archeologii chrześcijańskiej. N a 
uroczystej inauguracji przem aw iali w łoski pod 
sekre tarz  stanu  w ychow ania narodow ego Salmi 
i ks. K irsćh, d y rek to r Papieskiego In s ty tu tu  
Archeoiogji. W  liście nadesłanym  kongresow i 
Ojciec św. w yraża  w ielkie zadowolenie z powo- 
du tego  m iędzynarodow ego zjazdu badaczy 
archeologii chrześcijańskiej i w skazując na, p ra  
w a i obowiązki S tolicy Świętej w spraw ie za­
chow ania i ochrony zabytków  starożytności 
chrzęścijnuskicj, życzy kongresow i raweń-skie- 
mn. by w interesie nauki przyniósł najbardziej 
obfite "owoce. Dalej list Ojca św*. zw raca uw a­
go na znaczno postępy wiedzy archeologiczne! 
od czasów  pierw szego zjazdu za pon ty fika tu  
Leona NITT. do dnia dzisiejszego. Życzy, aby. 
dalsze postępy umożliwiły niebawem zostaw ie­
n ie  opisu staroży tnego  św iata chrześcijańskie­
go, co będzie nieoceniona i w spaniała chw alą 
dla, archeologii, W  końcu Papież stw ierdza. żo 
archeologia chrześcijańska nie szuka w  gruzach 
cm entarzysk  imion zm arłych, lecz imion ży­
wych, ilustru jących  chwile te j przez Bogp, usta­
nowionej in sty tucji, k tó ra  korzeniam i swe mi 
sięga wieków najdaw niejszych, k tó ra  dziś roz­
k w ita  w  pełni i niem niej kw itnąć będzie w przy 
szłości. W zyw a w reszcie do w spółpracy w szyst 
k ich  badaczy archeologii i n au k  pokrew nych,ł 
oraz udziela członkom  kongresu  i ich ̂ pracom 
apostolskiego błogosław ieństw  a .

D rugi dzień kongresu  pośw ięcony by ł obra­
dom  kom isyj, trzeci zw iedzaniu kościoła św. 
A polinarego w  Rawennie, w ysłuchaniu  relacy j 
o p racach  p rzy  restau rac ji św iątyń w tem  
mieście, OTaz om ówieniu zaibytków H iszpanji, 
'Jugo&ławji, A u s tr ji  W ęgier ! Grecji. W  ciągu 
następnych  dni om ówiony będizie szereg spraw  
ak tualnych  z dziedziny archeologji chrześci­
jańskiej, m. irt. spraw a bazyliki św. S ebastiana 
w  Rzym ie, oraz zabytków  w  Afryce. Po kon­
gresie odbędą się naukow e w ycieczki do W e­
necji, T rjestu  i Foli.

mm

Dzlft 1 codziennie „WANDA”w  t o a t r s t  l o i c t t n y m

Fascynujące arcydzieło śpiewno-muzyczne

Film  
porywających  

p ieśn i.

JANET GAYNOR i CHARLES FARREL
E L  B R E N D E L

W rolach głównych: Najczarow- 
niejsza para kochanków ekranu

oraz znany komik
Melodyjne przeboje „Katimmka* „Scmebody from Somewhere“ śpiewa dziś cała Warszawa. 
Oryginalne scenki taneczno-śpiewne odtworzone przez zespół „Niebieskiego ptaka*. — Film  

ten to wielka sym fonia miłości, śpiewu i muzyki.
Ponadto w programie najnowszy tygodnik „Foxa“. — Ceny miejsc zniżone! — Program Nr. 2,

Wnuczka królew ska.

Jlino.
Rewelacyjny film w kinie „Wanda”.
N a ekranie w ytw ornego  i znanego z dobo­

row ych program ów  k ina „Wanda* podziwuaó 
będą m ogli K rakow ianie już w najbliższych 
dniach nowy, rew elacyjny film am erykańskiej 
p rodukcji p. t. „Tommy Boy*. Film  ten , n a ­
k ręcony  d la  w y tw órni „M etro G. M.” przez re­
żysera Ch. Brabin*a, odniósł olbrzymi sukces 
zarów no w  A m eryce, ja k  ł w  Europie.

P o  prem jerze jego w  Londynie recenzent 
film owy znanego dziennika „Times** w  tak ich  
słow ach da ł w yraz swem u zachw ytow i n ad  tem  
wspaniałean dziełem.

„Od czasu do czasu n a  horyzoncie filmu a- 
m erykańskiego w y ra s ta  nagle silna  indyw idu­
alność reżyserska, k tó ra  potean, przez długie 
la ta  jaśnieje blaskiem  słaiwy i powszechnego 
uznania**.

T ak  nagle wyrosła sława reżyserska W. S. 
Van Dykeła (po „Poganinie’* i „Białych cie­
niach* *); następnie Roubena Mamouliana (po
„W ielkom iejskich ulicach** i „Br. Jek y llu ’*) i  
tak  nag le  w ybłysnął w  o sta ta ich  dniach talent 
Charles Brabin’a, niedaw no jeszcze skromnego 
asystenta słynnego Cecil B. de Miille‘a.

Ju ż  p ierw sze film y tego  m łodego tw órcy  
znam ionow ały „lwi pazur*’ realizatorek!, k tó ry  
obecnie oszołomił św iat w  rew elacyjnym  obra­
n e  „Tom my B ay“.

P rzedew szystkiem  zaznaczyć należy, że 
„Totmny Boy* nie jest filmem aktorskim. Tą 
Knaczy, żo główne ro le w tym  obrazie g ra ją  
n ie: C lark Gable, Madge E vaos, czy E rnest 
T orrence; ak to rzy  ci byli reżyserow i konieczni 
jedynie do uzupełnienia całości artystycznej ! 
dla tean lepszego naszkicow ania t ła  akcji, k tó ra  
rozgryw a się na niezm ierzonych przestrzeniach 
stepów kalifornijskich. Bohaterem „Tommy 
Boy*a* jest przedewszystkiem natura, z miljo- 
nem jej przedziwnych przejawów, z tysiącem  
jej pasjonujących tajemnic. R eżyser Brabia po­
trafił, ja k  n ik t przed nim, oddać na  ekranie 
prawdziwy dramat natury.

Lecz co najbardziej zdum iewa w te j św ie­
żej, musującej epopei prawdziwego życia, to—-  
b rak  „roboty** reżyserskiej, b rak  tej całej 
sztuczności, ja k ą  nam  zazw yczaj dają  skądinąd 
doskonali reżyserow ie. Człowiek n a  widowni 
zapomina na tym  filmie zupełnie, że znajduje 
się w  kinie; wrażeniowo jest poprostu przeko­
nany , ż© znajduje się wraz z w spółgrającym i 
ak toram i w  fan tastycznej k rain ie słońca; wraz 
z  tabunam i dzikich koni, oszalały zo strachu, 
ucieka przed oślepiającym  blaskiem b łyska­
wic; bierze gorący  i czynny udział w każdem , 
najm niejszem  w ydarzeniu, rozgryw ają com się 
na ekranie.

A gdy przychodzi wreszcie finał filmu, 
w idz je s t poprostu  oszołomiony i w strząśnięty  
do głębi.

Bo „Tom my Boy“ „bierze” mocniej, niż 
w szelkie d ram aty  miłosno, razem w zięte, a 
urok jego pozostaje przez długi czas jeszcze 
w duszy wzruszonego i wdzięcznego widza*.

K ról Je rzy  i królow a M arja przebyw ają obecnie n a  w yw czasach w szkockim  zamku BaJmo- 
ral. Tam  tóż po raz  pierw szy z królew ską p arą  udała  się ich w nuczka księżniczka E lżbieta

do kościoła.

Tragiczny film Chunchuzów.
Św iat angielski w strząśn ię ty  został do 

głębi nowym  faktem  porw ania przez bandy­
tów, k tó ry  w  zestaw ieniu z porwaniem  synka 
j łk .  I in d b e rg h a  przekonyw a, że w iek 20-ty 
w iek rad ja , elektryczności i lotów do stra to - 
sfery, niewiele różni się pod niektórym i wzglę­

d a m i od czasów zamierzchłych.
P o w ypadku z dzieckiem Lń.dbergha, w y­

padło  wydarzenie, przejm ujące grozą całą ko- 
lonję europejską w Chinach. Pod  Newclrwang 
n a  starem  polu wyścigówem m łoda 18-letnia 
m ężatka mrs. Paw ley i dw aj mężczyźni —  Mc* 
In tosh  i C orkran  harcowali n a  koniach. P rze­
jażdżki swe odbyw ali codziennie. Pew nego 
ran k a  zośtali nagle osaczeni przez bandę chun­
chuzów. Mc. Intoshow i, k tóry  dobył broni i za­
czął strzelać, udało się zbiec do m iasta , pozo­
sta li w padli w  ręce bandytów. Zarządzony n a­
tychm iast pościg nie dal żadnych wyników. 
W iadom o tylko, że ofiary chunchuzów więzio­
ne są  w  pobliżu m iasta, w dzikich n iedostęp­
nych górach, żadna więc akc ja  zbrojna nie je st 
możliwa.

N azajutrz po uprow adzeniu ojciec porw a­
nej niew iasty , lekarz  w Newchwangu, o trzy­
m ał lis t z żądaniem wpłacenia 35.000 funtów 
szterlingów (przeszło miłjon złotych), w prze­
ciwnym razie pani Paw ley będzie zam ordow a­
na. Ani ojciec ofiary, ani też ko lon ja europej­
ska sumy tak iej uzbierać nie mogli. N a w yro­
zumiałość chunchuzów liczyć też  trudno. Od 
pani P aw icy  rodzina o trzym ała k a r tk ę , w k tó ­
rej nieszczęsna pisze, żo przebywa w  istnem  
piekle. Zew o pomoc skierow any został do An- 
glji. W yjednano u  cbimclmzów w strzym anie 
kroków .represyjnych. Tym czasem  Londyn; po ­
ru sz o n y  do żywego, zorganizow ał zbiórkę na  
wykup uroczej mrs. Paw ley. R edakcja jednego 
z najw iększych dzienników ofiarow ała na  fen 
cel 10.000 funtów , w zyw ając swych czytelni­
ków  do jak  najrychlejszego pokrycia b raku­
jącej sumy.

O drugiej ofierze porwania, panu Corkra- 
nie, narazić było głucho, bandyci dom agają 
się pertrnktacyj. Jeśli n ik t się nic zgłosi w i- 
m icnm C orkrana, u tną mu ucho i przyślą do 
do Newchwang. N iestety  można im wierzyć: 
w ubiegłym  rolni cbunchuzi nadesłali rodzinie 
porwanej* miss Edith  N eftleton, ucięty palec 
swej ofiary, jako dowód, że nie żartu ją  i że 
okup winien być w term inie wpłacony.

Pom ogło. P ac jen t: Za poradą pana dok to ra 
eypiam teraz p rzy  otwartom  oknie.

Lekarz: A widzi pan — na pewno się pan już 
pozbył dzięki tem u bólu głowy.

P acjen t: — Tego nie, ale pozbyłem, się pu­
gilaresu i zegarka.

f iu t  A m y d a m ilc sw .
Prasa a katolik.

G rupa dziennikarzy i pisarzy, tw orzącycn 
przy uniw ersytecie w Monachjum In s ty tu t Ba­
d ań  D ziennikarskich, w ydała niedaw na dzieło 
zbiorowe pod ty tu łem  „P rasa  a  Katolik**. —•  
W  książce te j poruszano są spraw y, mające 
związek z działalnością i zadaniem prasy  k a to ­
lickiej, ja k  również ze stanow iskiem , jak ie ta  
sp raw a zajmuje w poszczególnych k rajach  
Europy. Między mnemi dzieło to omawia isto ­
tę  prasy  kato lickiej, je j funkcję, jej obowiązki, 
oraz stosunek do niej czytelników  katolickich 
i niekatolickich.

W czasach' dzisiejszych, k iedy p rasa  k a to ­
licka, aczkolw iek stale się rozszerzająca, ma 
jeszcze przed sobą wiele drogi do przebycia, 
zanim dorów na wpływom i ilości pism innych 
odcieni, dzieło to  m a znaczenie pierwszorzędne. 
Daje ono dokładne pojęcie przedew szystkiem  
o rozm iarach wpływów prasy  w różnych kra^ 
jach. I  ta k  wadzimy, że największą poczytno- 
ścią cieszą się pisma katolickie w  Belgji, gdzie 
stosunek ich do innych pism krajow ych m ożna 
określić stosunkiem  jednego do czterech. Po­
dobnie jest w Holandji. W e F rancji p rasa  k a to ­
licka stanowi jedną, szóstą, całej francuskiej 
p rasy . W  Niemczech ogółem wychodzi 434 
dzienników  katolickich*. N akład całkow ity  w a­
h a  się pom iędzy 2,500.000 a  3,000.000 egzem­
plarzy. Z a osta tn ie  k ilka  la t  notow any jest 
s ta ły  p rzyrost abonentów.

N a specjalną uw agę zasługuje w  powyższej 
książce re fe ra t redak to ra  znanego pism a nie­
mieckiego »Das Neuo Reich** ks. M esnera pod 
tytułem  „N egatyw na k ry ty k a  p ra sy  kato lic­
kiej z punk tu  w idzenia etyiki” . (KAP.).

Nr. 39 „BLUSZCZU” rozpoczyna artyku ł 
Jan iny  Strzeleckiej p. t. „R efleksje n a  tem at 
zagadnienia kobiecości” w którym  au to rk a  w y­
kazuje sprzeczność m iędzy u tartem i poglądam i 
a rzeczyw istością. Obrazek Jan iny  P utiatyez- 
Snrynow ej p. t. -N a  m azurskich piaskach” , 
dokończenie zajm ującej powieści Marji Mitte- 
stead t Leszczyńskiej p. t. „B ratow a z kaba- 
rctif*, piękna poezja H. Januszew skiej. ..Laura 
umarła*’, feljcton literacki „Stulecie Tndiany 
pierwszej powieści Gcorge Sand” Marji Czap­
skiej. korespondencja Aury W yleżyńskiej „Ino­
w rocław  polski, niem iecki i znów polski” , ak tu  
alny reportaż „Nad m ogiłą orłów** S. P. O., a r­
tyku ł „Proszę o głos spraw ie form alnej” 
Zofji D zięciołow skiej-B rykalskiej,, recenzja z 
filmu „Księżna Ł ow icka” oraz interesujące ak 
fualja kobiece wypełniają dział literacki.

W  dziale praktycznym  m am y fachowe ar­
tyku ły  „Jesienne zm iany w dekoracji mieszka­
n ia1’ przez j. „Młodość, wdzięk, uroda’* spraw o­
zdanie z w ystaw y kosm etycznej, „Sport jej nie

Sport
Najlepsi tennisiśel zawodowi Świata 

w Warszawie,
W  dniach 8 i 9 października n a  ko rtach  te-1 

nisow ych Legji toczyć się będą niezw ykle cie­
kawo w alki najlepszych zawodowych tenisi­
stów św iata. P rzybędą do stolicy: Niemiec po l­
skiego pochodzenia —  Na juch, oraz najlepszy 
uczeń T ildena, A m erykanin B am es.

L egja czyni s ta ran ia  by uzyskać pozwole­
nie Związku Tenisowego n a  rozegranie meczu 
pokazow ego Tilden —  Tłoczyński. Tenisista 
polski wrócił już obecnie do formy.

Mecz pokazow y T ilden —  Tłoczyński s ta ­
nowiłby więc najw iększą sensację tenisow ą se­
zonu.

Pech Polaków w Wiedniu.
Do sensacyjnej k lęsk i lekkoatletów  pol­

skich w meczu z  A nstrją  przyczynił się niem a­
ło niebyw ały pech. Nowak zwichnął nogę jesz­
cze w Pradze, Nowosielski odbił sobie p ię t | I 
mnsiał w tym  stanie 'startow ać, T urczyk zwich­
nął łokieć również na, meczu praskim  a n a  do­
b itek  tego Biniakowski złam ał sobie przed me­
czem palec u ręki i w takim  stanic m usiał rów­
nież startow ać n a  bieżni wiedeńskiej.

Zawiódł również Kusociński, k tóry  nie zdo­
łał pobić rekordu na dwie milo angielskie.

■ r > o --------------------------

SZW ECJA B IJE  PIŁKARZY LITEW SKICH.
W  międzypaństwowe™  spotkaniu  piłkarskiem  

Szwecja —  Litw a rozegra nem w  Sztokholm ie 
drużyna szwedzka pokonała Litwinów w sto­
sunku 8:1.

& s e c s u  c i e f e o w e .
SAMOLOT „Be z  LOTNIKA*. W miejsco­

wości Nowi Sad w Jugosław ji podczas lo tu  
ćwiczebnego na w ysokości 800 ni. lotnik, k tó ry  
dokonyw ał nagłego zwrotu, został w yrzucony 
z samolotu. Udało m u się jednak otw orzyć spa 
dochrom i w ylądow ać. Aeroplan krążył jeszcze 
kilkadziesiąt m inut nad miejscem w ypadku 
bez lo tn ika, aż wreszcie dosta ł się w w ir po­
w rotny i spadając, roztrzaskał się.

FRYZURA GARSONKI ZANIKA. W spół­
pracow nik londyńskiego tygodnika „Euro- 
pean” postanow ił nam acalnie stw ierdzić, *słusz- 
ność opinji o zanikaniu fryzury a la  garconne. 
Udał się zatem na dworzec kolejowy Charing 
Gros i tu  zajął stanow isko obserw acyjne. No­
tow ał skrupulatn ie przez k ilka dni ilość dam, 
o krótkiej lub długiej fryzurze. W ynik obliczeń 
ciekawego reportera potw ierdził słuszność o- 
pinji o zanikaniu fryzury a  la  garęonne. Oka­
zało się, iż na 300 pań o długich włosach przy­
pada ty lko  59 z k ró tk ą  fryzurą.

CZY WIECIE, ŻE... — N ajtańsze restaura­
cje posiada Ne w-York. gdzie za 40 centów  
możno zjeść obiad, usługując sobie samemu. 
W  tram w ajach, autobusach i m etro  paryskiem  
zostawili pasażerowie przez zapomnienie w  r. 
1931 aż 175.000 różnych przedmiotów, a w tem  
30 tys. parasoli.

DYREKCJA KONCERTÓW WŁ. BOLOŃSKT 
Pałac Solski SALA BOLOŃ3K1EGO Rynek Gb 34

W niedzielę, dnia 2 października 1932 roku

T Y L K O  J E D Y N Y  R A Z
wystąpi z wieczorem piosenek i tańców

LEO FUKS
w programie utwory:

T U W I M A ,  H E M A R A  i  F U K S A
t. i i .

PlM taki kretyńskie Piosenki a nt/mentalne. 
Nie rozumiem A wiem, że kochasz mnie
Gdyby nie ojciec Bridge
MeinLlebchen, was willzt Skrzypek kawiarniany 

du «oeh mehr . . .  . Z czego ci ludzie żyją? 
Zimnokrwisty Piosenka pijacka

i i i . iv .
Piosenki Hm oM wowe. Piosenki efaasydskle.

Ja nie lobię głupich pytań Nie chcę być rabinem 
Coś boję się Jak mój dziadek grał
On ma Szczęście Na skargę do rabina
Ten wysiłek jest za dnty v,

CHAPLINADA . . . .

Fortepian koncertowy: STEINWAY & SONS

POCZĄTEK O GODZINIE 8 .3 0  WIECZÓR.
Bilety w cenie od Zł. 1*65 do 4*90 (wraz z podat­
kiem i garderobą) są do nabycia w kasie przy sali.

posłużył’4 Fanny, „A grest i porzeczki” M&raaa- 
ny Sary usz^S tako wskiej, „K ilka uw ag lekarza, 
o zabiegach kosm etycznych” dr. med. M ariana 
K alinowskiego, „Ja nie jem  tego, tam tego M .ff 
P an i E lżbiety, obiady d la p racującej inteligen­
cji i przepisy.

W* naszej mównicy głosy czytelniczek o 
tualnych spraw ach i zagadnieniach kobiecych', 
w dodatku  „Mody i roboty” modele jesieaffiS*



Nr 265 ,GŁOS NARODU1' z du. 30-go Września 1932 Kr. 5

to  shfc/kai
n>  G r a f i o n i e

P i ą t e k  30: św. Hieronima,
S o b o t a  J : św. Ja n a  i Remigicgo,
S o b o t a  1: w schód słońca o goclz. G.(X>, za­

chód o godz, 17.38.

TRAGICZNA ŚMIERĆ. Dom przy ul. Koli ą - 
(a.ja. L. 8 byt w poniedziałek 26 b. m. widownią, 
w strząsającego zajścia. Oto nad  wieczorem jo­
du a. z m ieszkanek tego domu, A gnieszka Chin je 
b>l<, tak  została  pobitą przez m ieszkającego 
tamże A dolfa R iedlera, iż dow lókłszy się 
z t,nulem do mieszkania, pad ła  bez zmysłów, 
a  przewieziona karetką. Pogotow ia do szpuala, 
nie odzyskała już przytom ności i zm arła na­
zaju trz rano.

W ypadek ten przejął tein silniej m ieszkań­
ców domu L. S i sąsiednich kamienic, iż niesz­
częśliwa ofiara żydowskiej zaciekłości była 
bardzo zacną i n iezw ykłeg) pośwjccenm k o ­
bietą, k tó ra  opiekow ała się kilkorgiem m ało­
letnich sierót.

ZATRZYMANIE ZABÓJCY. Organa PP. 
p rzy trzym ały  sprawcę zabójstwa, dukonam go 
na. osobie Agnieszki Ohmielik. Je s t nim Adolf 
R ajdel.

GWAŁTOW NA BÓJKA W MIESZKANIU.
0  godz. 23.15 wezwano Pogotowie R atunkow e 
do mieszkania przy ul. Kobierzyńskiej L. 2 ., 
gdzie dwaj robotnicy a to Kazimierz Orzechów 
ski, la t  26. i Józef T yrka wszczęli ze sobą bój­
kę w czasie k tórej odnieśli liczne obrażenia cie. 
P\sue. Po zaopatrzeniu pozostaw ił lekarz oby­
dwóch opiece domowej.

STARZEC POTRĄCONY PRZEZ TRAM­
W A J. 76-lctni Dawid Goldhergcr został wczo­
ra j potrącony przez tram w aj na ul. Salinarnej 
tak  nieszczęśliwie, że dozna! złam ania kości 
przedram ienia i dotkliwych obrażeń tw arzy, 
zwłaszcza nosa. S taruszka przewieziono na od­
dział chirurgiczny szpitala.

DWA KONIKI POSZŁY NA SPACER. Pa 
tro in jącv  posterunkow y zatrzym ał w dniu 28 
bm. o godz. 15-stcj b łąkające się bez dozoru 
po ulicy B ernardyńskiej dw a młode konie, k tó ­
ro oddano do Zakładu Czyszczenia Miasta. W ła 
.4 ci ciel winien zgłosić sie w T. K om isariacie PP. 
pęzy ul. Starow iślnej 13-15. gdzie oirzym a za­
świadczenie do odbioru koui.

STRAŻNIK POSTRZELIŁ KŁUSOWNIKA. 
Gnegdnj popołudniu strażnik rybacki S tanisław  
Kowalczyk z Mucliar ad W adowice postrzelił 
rewolwerem  kłusow nika rybnego Józefa Kułi- 
gowskiego z Zembrzyc. Ciężko ranny po u- 
pływ i o kilku godzin zmarł. Dochodzenia w kie­
runku usta len ia  is to ty  czynu są w toku.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
SIOSTRY FELIC JA N K I Z UL. SMOLEŃSK

uda ia się z gorąca prośbą do Zacnego Spoleczeń 
s tw a naszego a łaskaw ą pomoc na wykończe­
nie Domu W ychowawczego dla najuboższych 
dziatek  i m łodzieży naszej. Mimo w ytężonej 
p racy  i s ta rań . Zgrom adzenie nie jest w s ta ­
n ie  o w łasnydli siłach w ykończyć zbożnego 
dzieła, a  uboga dziatw a prosi o przy tu łek . — 
W iec z w ielką ufnością ponaw iam y serdeczną 
prośbę, a ubogie m ałe dziatki będą w ypraszać  
u Boga łask i d la  Zacnych Dobrodziejów na­
szych.

MECZ POZNAŃ— KRAKÓW . Zapowiedź 
m iędzym iastowego spo tkan ia  K rakow a z Pozna 
niem w yw ołała olbrzym ie zainteresowa-iwe. 
J e s t to  zrozumiałem, jeżeli uw zględni się rolę 
tygli ośrodków  w  piłkarstw ie polskiem. Po­
znań. siedziba W arty , reprezen tu jącej najbar­
dziej stylow e piikarstw o. w ystaw ił do tego 
spo tkania drużynę, w k tórej oczywiście prze­
w ażają zawodnicy m istrzow skiej W arty . —. 
T ró jk a  a taku  Nowacki, K nioła i K ryszkiewicz, 
d a ła  już w spotkaniu z W isłą dowód swej w y­
sokiej k lasy. —  Niemniej pow ażnie przygoto­
w uje się do zawodów drużyna K rakow a, zde­
cydow ana rozstrzygnąć definityw nie los puha- 
ru  w tem trzreiem  spotkaniu. N azwiska zawo­
dników: Koźmin, Konkiewiez, P ająk , Seichter, 
Wilpzhiowicz. B ajorek; R icsner, A rtur, j?-mo- 
pzek; Ziel-iński, Bator, gw arantują grę piękną, 
^ P o w iad ającą  wielkim tradycjom  K rakow a. 
Za.w^rjy odibedą się na boisku W isły, pod kie- 
rowuicf wr.ln p rn Ł ustgartena.

z  &ZIEJÓW KULTURY PO LSK IEJ — c \k l  
15 w ykładów  lite ra ta  i publicysty Kazim ierza 
Kalinowskiego, treści h is to r y c ® ^  literackiej
1 arlystycjjriój. odbywać s ’ę hędzię w sap od­
czytowe] Domu K atolickiego, ul. S to  szewskie­
go L. 18. oą j-g o  października d0 4-go lis to ­
pada, w poniedziałki, środy i p iątk i od godz. 
5-iej do 6 1 ej ^  południu. P rogram  szczegć-

\ f„wy w afiszach. W stęp na. w ykład 50 g r­
illa mhwfcioży 25

OSTATNIE d w a  d n i  w y s t a w y  p r z y
UL- R A JSK IE J. W obec powodzenia, jakiem  
80 cieszy \V y sta y n/ Lalek Stefanji Łazarskiej 
7 paryża i i>okaz eksponatów  pod nazwą 
..W szy tk o  dla ucznia” , postanowiono przedłu- f 
żyć wystawo o dw a f| n i. tak . że w sobotę dnia 
1' października i eały dzień w niedziele dnia
2 paździeiimika będzie można zwiedzać w y­
stawę-

■ *• tttt *  «H»F

O c e t  t o a l e t o w y  f i r m y  A x e l a
powinien być w każdym domu i w każdej walizie podróżnej. — Dla panów znakomity 
po goleniu, Użyty pr*y rannej toalecie dezynfekuje i wzmacnia zniszczony brzytwą 
naskórek i daje na cały dzień miłą rseźkość. Ocet. toaletowy A-cela roztarty na czole, 
skroniach, usuwa ból głowy. Dodany do kąpie i, czyni ja ożywcza, .fednem słowem  

ocet toaletowy Axe)a i dla Pań i dJa Panów jest środkiem codziennego użytku.

P o s ia d a  n a  sk łA d zie  t y lk o :

D rogerjn  — Perfnm erjjt — S k ład  ap teczn y
Im . św. T erasy  C T F F A U  H V I  A K r a k Ó W ,

T eU fas 13S-6I 3  I L I  l i  1 Ł / l  ul.WJŚlna 6.
Stal© no s k ła d z ie :  perfamy, wody kolońske padry, (także aa wagę), mydła, kreipy 
wpselkie kosmetyki, szeiotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 
włosów. gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, epatranki, Wody mineralne. 1 <

— ... Na prowlnefa odwrotnie *a zaliczeniem. 1 - 1 
» » » » •• »»§»»»

K. H. Rost.w<yrowsk;ego (wznowienie ,,Ju d a ­
szu1'), Morstina, K. Płużka. 1.. 8 zczt?pnńskiego, 
A. \Yaśkowskicgo, J. W iśniowskiego. J. Bra­
una i A. Bunscha. Z zagranicznej lite ra tu ry  
dram atycznej zapowiedział prelegent, sz tukę 
włoską w tłumne z en i 11 Z. Jachim cckioj oraz 
sztuki 7. bułgarskiej lite ra tu ry  dram atycznej —  
po za, tern 7 francuskiej, angielskiej i niemiec­
kiej. Z nieżyjących autorów  polskich doby ostat 

'n ie j przypomni tea tr: Kisielewskiego, Żuław* 
skiego. RiUnera.

N astępnie prelegent za.nalizował pokrótc© 
najbliższą proinjcrę — „Fautazogo” Słowackic- 
go ~  zarówno pod względem literackim , ja k  
dram atycznym  i teatralnym .

ZW IEDZANIE GOTYCKICH KOMNAT VVA 
W ELSKICH, zbrojowni i h istorycznych pam ią­
tek daw nego skarbca koronnego, odbędzie s:ę 
w sobotę 1 października, jako 39 wycieczka 
iiiau-kowa z cyklu Tow. Mil. K rakow a pod 
kier. Dra. J. Dobrzyckiogo. W stęp 1 zł. Zbiór­
ka o godz. 3-ciej na placu przed K atedrą. —  
T ow arzystw o Mit. K rak. kom unikuje zarazem, 
iż na skutek licznych próśb kierow anych pod 
.jego adresem, kilka następnych wycieczek po­
święconych będzie powtórzeniu zwiedzań W a­
welu. starego Kaźmierza i innych najcenniej­
szych zabytków  i pam iątek  K rakow a.

KURSY RZEMIEŚLNICZE. D yrekcja Mu­
zeum Przemysłowego i Woj. In sty tu tu  Rzem. 
Przem ysłowego w Krakowie, zawiadamia., źo 
w dniach 1 października (sobota) od godz. 5— 7 
wieczór i 2 października (niedziela) od godz. 
10— 12 rano w gm achu przy ul. Smoleńsk L. 9 
przyjm uje zapisy ma następujące kursy : elek­
trotechniczny, stolarski, dla metalowców, ry­
sunków budowlanych, obsługi kotłów paro­
wych, galanterii skórniczej, zegarmistrzowski, 
farbiarski, trykotarstwa: ręcznego i maszyno­
wego. bieliźniarski, hafciarski, modniarstwa, 
oraz bezpłatny kurs, przeznaczony specjalnie 
dla bezrobotnych.

* 1 - 0O0 ■ — -
R EPER T UA R  T E A T R U  SŁOW ACKIEG O

Sobota 1 . X.: ..Fantnzy" (przedstawienie po 
przedzi przemówieniem prof. SUuiUl-iw E stre i­
cher).

Niedziela: ..U anfazy“.
Poniedziałek: ,,F an tazy“.

R EPE R T U A R  KINOTEATRÓW .
WANDA: ..Błękitna rapsodja" (Jan e t Gay- 

nor).
ŚW IT: ..W pogoni za czarna m aską” (H arry 

Piel).
APOLLO: Król to ja (YTasia Rurjan).
SZTUKA: „Gasnące płomienie*4 (Clive

Brook).
SŁOŃCE: „R ango". (Tilm ze zwierzętami).
UCIECHA: „Człowiek, którego zabiłem ’1 

(Liowell Barrymore).
ADRIA. ..Księżna Im w icka” (film polski).
PROMIEŃ; „T ró jka" (w rolach głównych 

Olga Czechowa i H. A. Sehlcttow).
ATLANTIC: ..R ew olta11 (produkcji E ryka 

Po mera).
 ̂ DOM ŻOŁNIERZA: ..Szalona hrab ianka". 

W roli głównej Coolen Moore.

„FA N TA ZY ” SŁOWACKIEGO W TEA 
TRZE MIEJSKIM. Rozpoczęcie nowego sezonu 
teatralnego  1932/1933 w teatrze miejskim im. 
,T. Słowackiego w K rakow ie nastąpi ju tro  w 
sobotę arcydziełem  Ju ljusza  Słowackiego „Fan 
tazy” („Nowa D ejan ira1’) w opracowaniu sce- 
uicznem Julju.sza Osterwy, w oprawie m alar­
skiej M ieczysława Różańskiego, w obsadzie ról 
pp: B ednarska, D aszyńska, G intelówoa, Gra- 
nowski, K lońska, Łeliw^a, Nowakowski, Oster. 
wa, Pągow ski, W ołłejko, W roński, Senow ski i 
Zastrzeżyński. Przed premjćrowem przedsta­
wieniem „F an tazego” przemówienie wygłosi 
P rofesor Uniw ersytetu Jagiellońskiego Dr. S ta­
nisław Estreicher. —  Dorocznym zwyczajem  w 
dniu rozpoczęcia nowego sezonu odbędzie się o 
godz. 9.30 rano nabożeństw o w kościele Św. 
K rzyża na Placu Św. Ducha, z udziałem chóru 
i orkiestry.

DODATEK LITERACKI DO PROGRAMÓW 
TEATRALNYCH. W związku z programem 
teatralnym  D yrekcja teatru  w ydala dodatek  li­
teracki. poświęcony poszczególnym utworom, 
które będą w ystawione w m-cu październiku. 
Na treść dodatku składają sio a rty k u ły  szeregu 
w ybitnych i cenionych pisarzy, w szczególno­
ści D ra Juljusza K leinera (o „F an tazym " Sło­
wackiego). Dr. Romana Dyboskiego (o „Ma- 
g ji” Ohestertona). Tadeusza Szantrocha. (o 
Pom ście ’1 O rkana). Kazimierza Czachow skie­

go (o Marji .Tasnorzcw.skiej 'Paw likow skiej), 
nadto artykuły  ogólnej treści prof. Dr. Józefa 
F lacha. Ludw ika Skoczylasa i innych.

P R E L EK C JE  PRZED PREM JERAM I TEA ­
TRU. W  dalszym ciągu prelekcji w Kolegjurrt 
W ykładów  naukow ych (Rynek —  Tin ja  A-B 
Nr. 39) poprzedzających prem jery  tea tru , na­

stępną prelekcję wygłosi w czw artek ,- dnia o 
października b. r. k ry tyk  literack i Kazimierz 
Czachowski o Marji Jasnorzew skioj (Pawli­
kowskiej) ilustrow any deklam acjam i utworów.
PocząUdś prelekcji o godz. 7 wieczorom.

TOURNEE ADY SARI. Znakom ita n a p a  
a rty s tk a  rozpoczyna szereg koncertów  w Pol­
sce, a to w dniu 3 października b. r. k p e r ­
tom symfonicznym w Teatrze W ielkim 
zcianiu, oraz w dniu 7  października konberfum 
symfonicznym w Filharmonii W arszawskiej;, 
następnie koncertu je w Łodzi, Kaliszu. 
nie i Lwowie, poczem wyjeżdża na sześcioty­
godniowe tournee do Czechosłowacji, obejmu- j 

jąco w szystkie cen tra  muzyczne. K oncert 
w Pradze odbędzie się w dniu 3 lis topada b, r. 
w wielkiej sali koncertow ej Sm etany.

TEATR WŚRÓD MŁODZIEŻY RĘKODZIEŁ 
NICZEJ I PRZEM YSŁOW EJ. Koło T eatralne 
Związku Młodzieży Przem ysłow ej i R ękodziel­
niczej, w znaw iając sw ą piracę :po przerw ie, w a­
kacyjnej. odegra w niedzielę, t. j. 2-go ^paź­
dziernika o godz. 19-tej sz tukę Molieravtp . f.
„Hulta.jstwa Skapena", na  k tó rą  P. T. Pub1 iC7> 
ność uprzejm ie zaprasza. P iękne dekoracje, 
oryginalna inscenizacja, jak  również n a  w y s o ­

kim poziomie artystycznym  sto jąca  g ra  am a­
torów , zapewnia sztuce powodzenie. W a n tra k ­
tach  przygryw ać będzie św ietny zespół orkie­
stry  Związkowej. K to więc pragnie śmiechu i 
radości, niechaj spieszy w najbliższą niedzielę j gruntow ne odwodnienie I prze! udowe podłoża, 
na godz. 19-tą ' 7 -mą) do pięknej sali te a tra l­
nej Związku przy ul. Skarbowej L. 2.

KINO „PROMIEŃ" (ul. Podwale) w yśw ietlą 
od p ią tku  dnia 30 w rześnia b. r. fascynujący 
d ram at z życia rosyjskiego p. t. ..T rójka1’..R ole 
głównę k reu ją  znani artyści filmowi: Olga Cźe-

em. kierowniczka szkoły żeńskiej 
w Krzeszowicach,

po d ług ich  c ie rp ien iach  o p a trz o n a  
św . S ak ram en tam i zasn ę ła  w  P a n u  
dn ia  28 w rześn ia  1932 w  K rakow ie, 

p rz e ż y w sz y  la t 56.

N A B O Ż E Ń ST W O  Ż A Ł O B N E
odprawione zostanie przy z w ł o k a c h  
w kościele parafialnym w Krzeszowicach, 
w sobotę dnia 1-go października 1982 r. 
o godz. 9-tej rano — poczem zwłoki zło­
żone zostaną na wieczny spoczynek na 
krzeszowickim cmentarzu parafjalnym.

W żalu pozostała rodzina zaprasza na 
smutne te obrzędy Krewnych, Znajomych 

i Koleżanki Zmarłei.

Przebudowa drogi Kraków— Modrzejów
W  dniu 23 b. m. przystąpiono do przebił- 

dow y odcinka drogi państw owej Kraików-— 
Modrzejów (—K atow ice) na przestrzeni od k i­
lom etra 0 do 8, t. j. od rogatk i bronowickie.! 
do Zabierzowa. P ro jek tow ane rob o ty  obejm ują

chowa i H. Sehlettow . Program  u zu p jh d a  
tygodnik  aktualności św iatow ych i kom edyj­
ka. Podczas sbansu koncert o rk iestry  salo­
nowej. ,

Plany dyrekcii teatru im. Słowackiego
w nowym sezonie.

Onegdaj w  sali kolegjum  w ykładów  nauko­
wych odbyła się p re lekcja  p. Pochmairskiego 
n a tem at „F antazego14 Słowackiego. Dramat; 
ten będzie pierw szą prem jerą tego  sezonu te ­
atra lnego  —  będzie inauguracją  now ego se­
zonu.

Prelekcję swą poprzedził p. Pochm arśki po­
bieżna inform acją, odnoszącą się do p rac y ' d y ­
re k c ji 'te a tru  w roku 1932/33 i 'ogólnym  ^ r y ­
sem repertuaru . I  tak  dowiedzieliśmy sie. że 
te a tr  krakow ski cały listopad poświęca d ra ­
m atow i W yspiańskiego (plan uia paźdW ertńk1 
znany naim już jest z oficjalnych kom unika­
tów), a w  grudniu w ystaw i sfcf-TfkW pl Kybię- 
kiego w cza.sie gościnnych w s tę p ó w  .L .!H el­
skiego, k tó ry  także ma się przypom nieć s,Kra< 
kowowi w „W icćzorze trzech k ró li11'S z e k ^ fra .  
Z autorów  tpolskich, k tó rzy  w tym  rezonie 1 
w clndzą w rachubę, wymienił p. Fbchmafrśki

regulację profilu podłużnego, złagedzenie 
ostrych luków  i spadków, oraz przebudowę 
istniejących przepustów . Termin ukończenia 
ro-bót przewiduje się do lipca 1933 r. W czasie 
trwania, robót p rzy  ]>r/.obudowie tej drogi, ruch: 
kołow y na odcimku K raków — Zabierzów zosta­
nie zamikniięty i skierow any n a  sąsiednie drogi 
objazdowe, w szczególności 7. K rakow a nrzez 
ul. Długą, W rocław ską i Łokietka, pod podjazd 

‘kolejow y do gm iny To-nie, skąd drogowskazam i 
przez, Modlniczkę i Brzezie do Zabierzowa, 
gdzie kończy się pierw sza tra sa  objazdowa. 
Od Zabierzowa kom unikacja w kierunku  Krze­
szowic. Trzebini. Ohnzanowa i Katowic odby­
wać się będzie jak  dotychczas bez żadnych 
zmian.

iw u  samobójczyniom przepłukano żołądki
W dniu w czorajszym  interw enjow ało Po* 

gotow ie w dw u w ypadkach usiłowanego sam cm 
bójstw a. Mianowicie o godz. 1.1-tej -przedpo­
łudniem n ie jaka  Helena B ulka robotn ika la t 41 
nap iła  się większej ilości jodyny. P o  przerphi- 
kaniu żołądka odwieziono desperatkę do szpi­
ta la.

Podobny w ypadek zdarzył się o godz. 12* 
te j.n a  etnentarzn izraelickim, gdzie urzędniczka 
F ranciszka Blonderowa, zam ieszkała przy  ul. 
Kałwary>skiej 28, napiła się kw asu octowego. 
L ekarz przepłukał niedoszłej sam obójczyni żo­
łądek i polecił przewieźć ją  do szpitala św. Ł a­
zarza.

Dziś I 5
I t i m

1 Dziś
I — *-  „ U C I E C H A  ś w , e t ł n y

O d c z w a r tk u  29 w r z e ś n ia  1 9 3 2 - . O d c z w a r tk u  29  w r z e ś n ia  1932.

Gigantyczne arry^ieło  Paramountal
nego mistrza — realizatora Ernesta Lubitscha

Człowiek którego zabiłem ...
R o sta n d aP r z e p o tę ż n y  d r a m a t w s p ó łc z e s n y  w e d łu g  sz tu k i M a u r ice ’a Rc 

p. t. „ L T Io m m e  q u e j*ai tue*1. —  W  r o la c h  g łó w n y c h :

Lionell Barrymore, Nancy Carrol! Phillips Holmes
l ś / i o l l r o  ( t r l r i n c ł r d  „Uciechy14 pod dyrekcją Dra A. H e r m a n a  wykona dwa utwory koncer- 
W lclrla  O rn iD d lld  towe: 1) 'Nagner: Uwertura do opery Rienzi 2) Sahutnann: Marzenie

Przedstawienia codziennie o g. 5 ,7  i.9 wiecz., w niedziele o jjodz. 3 pop. Ceny miejsc już od49gr. 
Koncert orkiestry o godz. 7-mej i 9-tej. Na pierwsze przedstawienia (codziennie, o godz. b-tej) 
Ceny miejsc zniżone. Geny miejsc zniżone.
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Zrjcic ć o s p o d o rc s c .
Izby handlowe przeciw kartelowi 

piwnemu.
W ub. środą obradow ał w W arszawie zjazd 

zw iązku izb (przemysłowo-handlowych, licznie 
obesłany przez przedstaw icieli poszczególnych 
Izb. Rozpaibrywa.no przedew szystkiera pro jek t 
u staw y o uregulowaniu stosunków w przemy­
śle piwowarskim. P rojek t utw orzenia karte lu  
piwnego poddam o bardzD ostrej k ry tyce, jako 
zm ierzający do zmonopolizowania produkcji 
w ręku  kilku ty lko  browarów , a  zniszczenia 
egzystencji całego szeregu istniejących zak ła­
dów. N astępnie Zjazd sprecyzował opinję o pro 
jckcie ustaw y, nowelizującej rozporządzenie o 
nadzorze nad obiegiem tłuszczów i olejów mi­
neralnych, powołał podkoanisje dla szczegóło­
wego omówienia spraw y ewentualnej noweliza­
cji art. 58 prawa o wykroczeniach, dotyczących  
kar za niewpłacenie instytucjom ubezpieczeń 
społecznych sum, potrącanych przez prac uda w 
ęćw  na rzecz tych  insty tucyj, oraz projektu  
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o spółkach 
z ograniczoną odpowiedzialnością.

W reszcie Zjazd uchw alił zwrócić się pono­
wnie do odnośnych w ładz z przedłożeniem k o ­
nieczności uchylenia ustawy o zwalczaniu lich­
wy wojennej, oraz rozporządzeń i okólników 
pozostających z n ią  w związku, ze względu na 
radykaln ie  zmienione w arunki rynku.

Omówiono również plan pracy Związku Izb 
w dziedzinie przyszłych rokow ań handlowych. 
Następnie, rozpatru jąc spraw ę kolejowych ag en 
cyj celnych, Zjazd w skazał na  konieczność o- 
g raniczenia działalności tych agencyj w zakre 
sie spraw , k tó re  m ogą być załatw ione przez 
pryw atne tow arzystw a transportow e. W reszcie 
Zjazd omówił szereg spraw  w ew nętrzne-orga­
nizacyjnych.

ZWOLNIENIE OD PODATKÓW WOLNYCH 
LOKALI.

Zarząd Związku Zrzeszeń W łasności N ieru­
chomej Miejskiej w Polsce przedłożył m inistro­
wi skarbu m em orjał, w którym  przedstaw ia 
konieczność w ykonyw ania uprzednich zarzą­
dzeń m in isterstw a w spraw ie zwolnienia dd po­
datku od nieruchomości lokali wolnych, nie w y­
najętych i nieużytkowanych.

M emorjał ten złożony został skutkiem  nie­
stosow ania się do tego zarządzenia jednej z 
izb skarbow ych.

PRZEWÓZ TOWARÓW NA KOLEJACH 
W  SIERPNIU.

W edług ostatnich zestaw ień, przewóz tow a­
rów  na Polskich K olejach Państw ow ych 
w  sierpniu w yrażał się cyfrą 11.160 wagonów  
15-tonnowych przeciętnie dziennie.

Co tydzień ukazują się spraw ozdania m agi­
s tra tu  krakow skiego o cenach bydła, notow a­
nych na targow icy m iejskiej. Interesujące są 
tc cyfry. Oto w ub. tygodniu płacono za 1 kilo­
gram żyw ej wagi: woły 40— 77 groszy, krowy 
30— 55 groszy, cielęta 80 groszy do 1.25 zł., 
zaś nierogacizna bitej wagi notow ana była po 
1.45— 1.70 zł. za kilogram .

W ystarczy teraz porównać te ceny z zesta­
wieniem cen artykułów  żywności, figurującem  
wfjj,Wiadomościach S tatystycznych’5. W K rako­
wie! ceny te wynoszą: za 1 kilogram mięsa wo­
łowego 1.60 zł., mięsa wieprzowego 1.80 zł., 
k iełbasy wieprzowej 2.20 zł., słoniny solonej 
2.20 zł. Okazuje się więc, że cena poszczegól­
nych artykułów  w  sprzedaży detalicznej jest 
3— 4 razy wyższa od surow ca i że w tej w y­
sokiej różnicy między kosztem  własnym a ce­
ną sprzedażną kry je sic olbrzymi zysk pośre­
dn ika —  przetwórcy. Toteż nic dziwnego, że 
n. p. inięso wołowe je s t we Lwowie o 40 gr. 
tańsze na kilogram ie niż w Krakow ie, w W ilnie 
o 50 groszy, w Lublinie o 70 groszy, w Czę­
stochowie o 66 groszy, w Łodzi o 14 groszy...

Mięso wieprzowe jest w K rakow ie o 20 
groszy na kilogram ie droższe niż we Lwowie, 
o 10 groszy droższe niż w Poznaniu, o 40 gr. 
droższe niż w W ilnie a o 54 — niż w Lodzi.

Za kiełbasę wieprzową płaci krakow ianin 
o 20 groszy więcej na kg. niż m ieszkaniec Lw o­
wa lub Katow ic czy Lublina, o 40 groszy wię­
cej niż płaci się w B y d g o sz c z y , 0 22 grosze 
więcej niż w Łodzi.

S łonina solona jest tu o 40 groszy droższa 
niż w W arszawie i Lwowie, o 10 gr. niż w 
Częstochowie o 30 gr. niż w Lublinie, o 20 
groszy jest droższa niż w Poznaniu i Byd­
goszczy.

N astępstwem  lego stanu rzeczy je st stale 
najwyższy wśród m iast polskich wskaźnik 
kosztów  żywności K rakow a. Za sierpień w y­
nosi on dla naszego m iasta  63.8 (w porówna­
niu z r. 1927, przyjętym  za 100), gdy n. p. 
Lwów m a w skaźnik 61.1, W arszaw a 61.7, P o­
znań 59.6, K rólew ska H uta 58.6, Bielsko 61.9, 
Lublin 59.1. N aw et najbardziej przemysłowo 
okręgi w yróżniają się w porównaniu z K rako­
wem niższym w skaźnikiem  kosztów żywności.

-ro o o :-----

Rozmiary klęski mieszkaniowej miast.
PROBLEM DOSTATECZNEJ ILOŚCI NALEŻYTYCH POMIESZCZEŃ

MIAST JEST WCIĄŻ KWESTJĄ OTWARTĄ.
DLA LUDNOŚCI

Podaliśm y niedawno cyfry ilustru jące k a ­
tastro fa lne stosunki m ieszkaniowe na wsi w 
Polsce,, a to na podstaw ie m atorjalów  opraco­
wanych przez Główmy Urząd S tatystyczny. Nic 
lepiej jednak przedstaw iają się stosunki i w 
m iastach.

P rzeciętnie w m ałych m iastach (poniżej 20 
ty-s. mieszkańców) 63.4 proc. ludności mieszka 
w małych, jedno i dwuizbowych mieszkaniach, 
^ ''śzego 29.8 proc. w jednoizbowych, n a  miesz­
kan ia  średńie (3 i 4 izbowe) przypada 27.5 proc. 
ludności, na  duże (ponad cztery izby) —  9.1 
proc. W m iastach ponad 20 tys. nieco w iększa 
część ludności m ieszka w średnich i dużych 
m ieszkaniach: 11.3 proc. w dużych, 30.6 proc. 
w średnich, a 58.1 proc. w małych. Odsetek 
jednak m ieszkających w jednej izbie nie jest 
w tych  m iastach mniejszy (29.9 proc.), co jest 
wynikiem w yższego udziału ludności robotni­
czej w ogólnej liczbie ludności tych m iast.

Z w ielkich m iast najgorsze w arunki miesz­
kaniowe posiada Łódź, k tóra wykazuje w ma­
łych mieszkaniach 73.8 proc., z tego  52.0 proc. 
przypada na  m ieszkania jednoizbowe. W arsza­
wa, Kraków i Łódź posiadają już ty lko  20— 30 
proc. ludności w mieszkaniach jednoizbowych,

N a stacjach  P. K. P. ładow ano przeciętnie 
dziennie 10.033 wagonów, w tem  7.673 do prze 
wozu w k raju  i 2.360 do wywozu zagranicę. 
W obrębie w. m. G dańska ładow ano przecięt­
nie dziennie 131 wagonów, od kolei zagranicz­
nych przyjm owań 3 172, w reszcie tranzytem  
przez Polskę szły dziennie 824 wagony towa­
rów.

Kreditanstalt reguluje długi.
„Neues W iener T ag e b la tt“ donosi, że gene­

ra ln y  d y rek to r A ustriack iego  Zakładu K redy­
towego. vajn Hemgel, opracow ał plan, dotyczą­
cy  uregulowania długów zagranicznych banku 
i przekazał go rządowi francuskiem u, oraz wie­
rzycielom zagranicznym.

N a mocy tego planu, pretensje wierzycieli 
zaspokojone być m ają w trojaki sposób. Prze- 
dew szystkiem  otrzym ują oni obligacje towarzy 
stwa holdingowego, k tó re  przejm uje zagranicz­
nie ak ty w a K redltans+altu w wysokości 120 
milj. szylingów, następnie nowe akcje banku 
w  łącznej w artości nominalnej 70 milj. szyi. 
R eszta zostanie spłacona przez rząd austrjacki 
w 40 ratach rocznych, k tó re  rozpoczną się od 
6 milj. i podnoszone będą stopniowo do 9 milj. 
szylingów.

K ap ita ł akcyjny banku zredukow any zosta­
nie początkow o z 77.5 milj. n a  1 miljon, jednak 
potem  podniesiony bedzie o 141 milj. R.ząd 
w  tych dniach poweźmie ostateczną decyzję 
w  spraw ie projektu . Sfory finansowe uważa,ią, 
łże ze względu n a  u zgodni pnie głównych punk­
tów  m iędzy rządem a, w ierzvcielam i zagranicz­
nymi. w połowie października nastąp i w tym  
kierunku zupełne porozumienie.

Giełda krakowska.
Giełda bezKraków 29 w rześnia. (PAT).

Obrotów.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA 

Warszawa 29 września. W aluty: Dolar nie- 
notow any. Dewizy: B elgja 123 85; 124.16;
123.54; Gdańsk 173.50: 173.93; 173 07; Holan- 
d ja  358.35; 359.25: 357.45; Londyn (30.80; 
30.83): 30.97; 30.67; Nowy Jork  3.92; 8.04.; 
8.90; N ow y Jork  telegraficznie 8.92: 3 94: 8.90, 
P aryż 34.96; 35.05; 34.87; P raga 26.40- 26.46; 
26.34; Szw ajcaria 172.03; 172.46: 171.60: Wło­
chy 45.75; 45.97; -45.53; Berlin pryw atnie
212.20. — T endencja niejednolita.

ciągle jednak jeszcze w iększość 50-—60 proc 
w m ałych, jedno lub dwuizbowych. Naogól w o­
jew ództw a centralne posiadają warunki miesz­
kaniow e w m iastach gorsze, niż pozostałe dziel­
nice. Znacznie lepiej niż w woj. centralnych 
przedstaw iają się w arunki m ieszkaniowe woje- 
wództw południowych, poza wschodnią ich czę­
ścią (stanisławow skie, tarnopolskie). W oj. za­
chodnie. podobnie, jak  n a  wsi, posiadają w 
m iastach w arunki m ieszkaniowe znacznie po­
m yślniejsze od resz ty  Polski. W  małych mia­
stach przypada, tam  przeciętnie 3.9— 3.1 izb 
na mieszkanie, w iększe zaś m iasta  m ają prze­
ważnie wyraźną, przewagę średnich i dużych 
mieszkań.

W ielkość mieszkań w m iastach woj. zacho­
dnich jest zbliżona do tej, jak a  istnieje na  
wschodzie Niemiec. Znacznie lepsze w arunki 
istnieją w środkow ych i zachodnich Niem­
czech. W S tu ttgarc ie  np. zaledwie 20 proc- 
mieszkań m a mniej, niż 4 izby. M iasta szwaj­
carskie (Bazylea, Bem) m ają m ieszkania duże. 
Typowe są dla tych miast, m ieszkania 3 i 4 £z- 
1 owe, odsetek jedno i dwuizbowych wynosi tyl 
ko 5 proc. Jeszcze w iększe rozm iary m ieszkań 
m ają m iasta  angielskie, zw łaszcza mniejsze. Na 
m ieszkanie przypada tu  przeciętnie 5,2 izby, 
przeszło połow a m ieszkań m a 4— o izb, trze- 
cia cześć naw et więcej, a  zaledwie 14 proc.
jest małych.

Gęstość zaludnienia mieszkań jest najlepszą 
miara w arunków  m ieszkaniowych, nadających

się do porównań m iędzynarodow ych. W Anglji 
i w Niemczech w ypadają 3 osoby na izbę, 
w większem zgęszczeniu m ieszka najwyżej 
2— 3 proc. ludności, około połowy ludności 

zaś m ieszka w m ieszkaniach, w których na 
izbę przypada przeciętnie nie wiięcej, niż 1 
osoba. W zachodniej Polsce przeludnienie w 
dużej mierze przekraczało granicę 3 osób na 
izbę, W dobrych w arunkach —  do 1 osoby na 
izbę —  m ieszkało zaledwie 25, wzgl. 29 proc. 
ludności.

. P raw dziw y obraz klęski mieszkaniowej dają 
dopiero warunki mieszkaniowe w miastach 
reszty Polski. Przeludnienie przekracza naw et 
4 osoby na izbę. 25 proc. ludności mniejszych 
miast, a 19 proc. większych mieszka w tem 
zgęszczeniu, jakie w miastach zachodnio euro­
pejskich stanowi ułamek procentu. Ludność 
m ieszkająca w dobrych w arunkach —  to dro­
bna część ogółu: mieszkania z nie więcej niż 
jedną osobą n a  izbę mieszczą zaledwie 8 proc. 
ludności m ałych m iast, a 12 proc. większych.

Powyższy obraz stosunków  mieszkaniowych 
oparty  jest na w ynikach pierwszego spisu lu­
dności. Ale i drugi spis. uskuteczniony niedaw ­
no w ykazał, że stosunki mieszkaniowe w Pol­
sce prawie nie uległy żadnej widoczniejszej po­
prawie. że więc kw estia  ta  je s t dla Polski n a ­
dal problemem palącym , jednom z najw ażniej­
szych zagadnień ze względów natury  m atcrjal- 
nej jak  i m oralnej.

Franciszkanin, były misjonarz w Ru- 
|  munji I długoletni p r o b o s z c z  na 

emigracji polskiej w Ameryce,
ur. w r. 1866, po długich cierpieniach, 
zaopatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu dnia 29 września 1932 r.
Nabożeństwo żałobne

odprawi się w Bazylice O.O, Francisz­
kanów w Krakowie, w sobotę dnia 1-go 
października 1932 r. o godz. 8-mej rano, 
poczem nastąpi eksportacja zwłok na 

cmentarz rakowicki.

Na te smutne obrzędy zaprasza Wiernych

Konwent 00. Franciszkanów,

i

(Radio.
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE POLSKA —  

WĘGRY PRZEZ RADJO.
Zawody lekkoatletyczne Polską — W ęgry, 

k tó re  się odbędą, w Budapeszcie, w sobotę dnia 
1 października br. z udziałem naszych Olim­
pijczyków, będą transm itow ane przez w szyst­
kie stacje polskie m iędzy godziną 14.30 —  
16.00

Programy stacyi radjowych.
Sobota, 1 października 1932 r

Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu, 
hejnał z W ieży M arjackiei. program  n a  dzień
bieżący; 12.10 Przegląd p rasy ; 12.20 Płyty, zyczne; 15.30 Transm isje z W arszaw y;

baków z W arszawy. 16.40 P ogadanka d la  cho­
rych w szpitalach wygłosi ks. W. Szymbor* 
super. XX. M isjonarzy; 17.00 K oncert z W ar­
szaw y; 18.00 Nabożeństwo z W ilna; 19.00 Mu­
zy k a  religijna z p ły t gram ofonow ych; 19.15 
Rozm aitości, kom unikaty; 19.30 Program  na 
dzień następny; 19.35 P rasow y Dziennik Ra- 
djowy z W arszawy; 19.45 „Przegląd po lityk i 
zagranicznej ub. tygod." omówi dr. J . Reguła;'
20.00 Transm isje z W arszaw y; 21.55 W iado 
mości bieżące; 22.05 K oncer Chopinowski z 
W arszaw y; 22.40 W iadomości sportowe; 22.50 
Muzyka taneczna z W arszawy.

Lwów, (380.7) G. 16.05 A udycja dla cho­
rych w opr. Ks. Kap. Rękasa; 16.20 P ły ty  g ra­
mofonowe i „Silva rerum ” ; 16.45 „Przejażdżka 
po Gdyni dzisiejszej54 w ygłosi prof. K. Kró- 
liński; 19.45 „Zagadnienie studjów  akadem ic­
kich w Polsce” wygłosi dr. S. Langnas; 22.50 
„S erenada’5 reportaż m uzyczny w opracowaniu 
T. Lisiewicz i T. Seredyńskiego.

W arszawa (1411.8). G. 11.58 Sygnał czasu; 
12.05 Program  na dzień bieżący; 12.10 Prze­
g ląd  prasy. 10.40 Państw . In s ty tu t Met.; 12.45 
P ty ty  gram ofonowe; 15.00 K om unikat gospo­
darczy; 15.10 Muzyka jazzowa w w ykonaniu 
orkiestry  W hitem ana; 15.30 W iadomości w o j' 
skowe i strzeleckie omówi z ram ienia W ojsk. 
Inst. N aukow o-W ydawniczego, red. I. J. T arg; 
15.40 Słuchowisko dla dzieci p. t. „Baśń o zło­
tej rybce”, w opracowaniu B. H ertza i W. T a­
tarkiew icz; 16.05 Arjc i pieśni w wykonaniu H. 
Lazaro (tenor) i Conchita Velasquez (mezzoso­
pran); 16:35 K om unikat Ocnfr. Biura Hydr. 
dla żeglugi i rybaków ; 16.10 „Przegląd wydaw 
nictw  periodycznych55 omówi prof. II. Mościcki;
17.00 K oncert popołudniow y w w ykonaniu or­
k iestry  P. R. pod dyr. J. (}zim niskiego. 18.00 
Nabożeństwo z W ilna; 19.00 Muzyka religij­
na. 1) Zdrowaś Mar ja, g) Modlitwa (na o rga­
nach). 3) Serdeczna M atko; 19.10 Rozm aitości; 
19.30 K om unikat To w. Zachęty do Hodowli 
Koni w Polsce: 19.35 Prasow y Dziennik Ra- 
d jow y; 19.45 „W iadomości ogrodnicze” w ygło­
si inż. Wł. P ietrzak; 19.55 Program  na dzietf 
następny ; 20.00 M uzyka lekka. W ykona orkie­
s tra  P. R. pod dyr. St. N aw rota. J . K ulczycka 
(sopr.) i L. Urstein (akomp.). 20.55 ł?N a w idno­
k ręgu” . 21.10 D alszy ciąg koncertu  ork. P. R .; 
21.50 D odatek do Prasow ego Dziennika Radjo- 
wego; 21.55 K om unikat Gł. W ojskowej S tacji 
M eteorologicznej dla kom unikacji lotniczej; 
22.05 U tw ory Chopina w wykonaniu B. W ojto ­
wicza; 22.40 W iadomości sportow e; 22.50 Mu­
zyka taneczna, z cukierni Ziemiańskiej. Or­
k iestra  pod kierów. K arasińskiego i K ataszka.

Katow ice, (408.7) G. 15.10 Interm ezzo mu-
16.05

12.40 K om unikat m eteorologiczny: 12.45 P ty- 
ty  15 K om unikat gospodarczy; 15.10 P ły ty ; 
15.30 Transm isje z W arszaw y; 16.05 P ły ty  g ra ­
mofonowe; 16.35 K om unikat dla żeglugi ry-

Tntermezzo muzyczne; 16.20 Skrzynka poczto­
wa Cioci Heli dla dzieci (H. R eutt); 1915  M. 
M ikuła: „Feljeton sportow y; 19.45 Red. L. R u­
bach: „Lato w Czechosłowacji’5.

KINOTEATR

D Ź W I Ę K O W Y | „ Ś W  I  T “
DOM K A T O L I C K I  

! PHZT11. STRASZEWSKIEG018.

KURSA OBLIGACYJ.
Akcje: Bank P olski 89— 39.50_89.25 •—

Starachow ice 9.25. —  Tendencja niejednolita.
Pożyczki: 3% budow lana 38.40—38.45 —  (

4% inw estycyjna 99.50—99.75 — 4% inw esty­
cy jna sery jna 106.50 — 5% kolejowa 31.75 
4% dolarow a 48.50—48.30 — 1% stabilizacyj­
na 5 2 .5 0 -5 4 _ 5 2 .7 7  —  za se tk i 55 50— 56 — 
L isty  Zastaw ne Banku Go&p. K raj. bez zmia- 

Tendencja niejednolita.
* GIEŁDA W ZURYCHU.

Zurych 29 września. P a iyż  20.32K ; Lin* 
dyn 17.91; Nowy Jo rk  5.18% ; B elgja 72.05; 
W iochy 26.60% ; H iszpanja 42.45; R jh ind ja  

" 208.40: Berlin 123.40; Sztokholm 92.00: Oslo 
90.25; K openhaga 93.00; Sofja 3.74; Praga 
15.35; W arszaw a 58.10; Białogród 17 “0; Ate 
ny 3.14; K onstantynopol 2.47; B ukareszt 3.06; 
Hclsingfors 7.70; Buenos Aires 112.00.

V
ny

Od środy dnia 28-go września

HARRY PIEL wielkim filmie sensacyjnym rozgrywającym 
się na arenie cyrkowej p. t

9 9
Niezwykłe tempo akcji — Niewidziane dotąd sensacje

Doskonała gra artystów.
Ponadto w programie dodatki dźwiękowe.

Początek przedst. w dnie powszedn. o g. 5, 7 i 9 wiec*., w niedzielę I święta o g. 3, 5, 7 l 9,
Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie! ___
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Zwycięstwo liberałów w Grecji.
Ateny (PAT.) O stateczny rezu lta t wyborów 

w Grecji przedstaw ia się, jak  następuje: libe­
rałowie 102 mandaty, ludowcy 96, postępowcy 
15, radykali narodowi 5, robotnicy rolni 6, 
wolnórnyśhłi 3, komuniści 9, agrarjusze 10, nie- 
zależni 3, republikanie —  konserwatyści 1.

Nowe wstrząsy podziemne.
A teny, (PAT.) W czoraj wieczorem na pół 

wyspie chaleedońskim. odczuto znowu wstrząs 
podziemny. K om unikacja telefoniczna została 
przerw ana, wobec czego b rak  szczegółów z 
wielu miejscowości. W  dolinie Charilaos utw o­
rzy ła-s ię  w ziemi rozpadlina szerokości 3 me­
trowy długości 1 y2 kilometra. W Salonikach 
w strząsy  wywołały panikę, nie spowodowały 
jednak znaczniejszych szkód. Do Yeryssos przy 
było  Da pomoc 5  okrętów  wojennych angiel­
skich.

 oo-------
Czerwony generał gościem 

Reichswehry.
W ostatn ich  m anew rach Reichswehry wziął 

udział jako  widz i specjalny delega t Sowietów, 
szef sz tabu czerwonej annji, generał Puchaczów 

- ski. Prawdopodobnie nie przypuszczał on w 
19.15 roku, będąc jeńcem w ojennym , żo przyjc- 
.dzie do Niemiec znowu kiedyś, lecz w itany ofi­
cjalnie przez dygnitarzy w ojskowych, którzy 
do trzym anego w obozie jeńców pra.porszezyka 
(chorążego) odnosili się w sposób brutalny. Dzi- 
wnym jednak bywa niekiedy los człowieka.

Michaił Tnchaczew&ki byl w czasie wybuchu 
wojny św iatowej chorążym  carskiej gw ardji. Li- 

. cząc la t dw adzieścia jeden, dostał się do niewoli 
dd.emieckiej. Przenoszony z jednego obozu jeń ­
ców do drugiego, z fortecy w Stralsnndzie, do 
K uestrina i IngeJstadtu, miaj dość czasu zapo- 

sie z tow arzyszam i niedoli —  oficerami 
francuskim i. T en m łody Misza, a ry sto k ra ta  w 
każdym  calu, zacięty an tysem ita, zdeklarow any 
fu tu rysta , o duszy ..pogańskiej" —  jak  pisze 
„Tem ps" —  był serdecznym towarzyszem  Fran- 
.cuzów i praw dopodobnie, w szystkich z w yjąt- 

r kleju Anglików.
Był jaszcze jeden w yjątek. Nienawidził Niem 

ców .Ba, gardził naw et mmi. Te a rystok ra tycz­
ną jego cechę charak teryzuje najlepiej -napewno 
następujący  w ypadek, k tó ry  w ydarzył się pod- 

.czas jego pobytu w tw ierdzy ingelstadzkiej. —  
:0 :o , podobnie jak  we w szystkich obozach, jeń ­
cy byli zmuszeni pozdrawiać ukłonem oficerów 
niemieckich. Czynili to  wszyscy, ale 'nie Tucha- 
czewski. Pew nego razu nie ukłonił się przecho­
dzącemu tuż koło niego, kom endantow i tw ier­
dzy, generałow i Petersow i, m ilitaryście z krw i 
i kości. Rozwścieczony P eters ryknął: „Zoba­
czysz, ile to  cię będzie kosztow ało!" — „Tle 
rek"?. —  zapytał w odpowiedzi Tuchaezewski.

Przem inęły la ta , ruinęły trony. Praporszczy- 
kn  wyniesiono do godności czerwonego genera­
ła  i zlecono mu z rozkazu T rockiego w alkę z od 
.działami czeskich legjonistów . W idzimy go na- 
. stępnic walczącego z Denikinem, z Kołczakiem 
a  wreszcie pędzącego bolszewickie hordy i wa- 

, tah y  n a  Polskę.
A, jednak komunizm, jako d ok tryna  społecz­

na, nic in teresow ał go wcale. A może Tucha- 
czewski widział w nim tylko siłę, m ającą zreali­
zować plany P io tra  W ielkiego? „Nie w ielka to 
różnica" —  powiedział pewmego Tazu —  „czy 
m y w kroczym y do K onstan tynopola z krzyżem  
p .raw -law nym , czy też z czerwonym sz tan d a­
rem ''.

• -czasie manewrów Reichswehry w bież ro- 
. ku Tuchaezew ski z pewnością przypom niał so­

bie niezbyt mile spędzony czas w tw ierdzach rńs 
mieckich. P rzypom niał sobie też prawdopdobnie 
aw anturę z generałem  Petersem . T eraz już nie 
m iął obowiązku prężyć się przed oficerami nie-' 
.mieokimi. Teraz odpow iadał im ty lko  na ukło­
ny. Odpowiedział również na ukłon ewego by- 
T?go przełożonego, gen. P etersa .

Z Rady m. Krakowa.
W dniu wczorajszym  odbyło się posiedzenie 

rad y  miejskiej. Posiedzenie rozpoczęło się o 
godz. 7.15 uczczeniem pamięci Żwirki i Wigury 
przez uchwalenie jednej ulicy prow adzącej 
wzdłuż parku Jo rd an a  na przestrzeni od Al. 3 
Maja do ul. R eym onta ul. Żwirki i W igury. 
N astępnie przem ianow ano ul. Zieloną n a  ul. 
Józefa Sarego, • poczem radca Kuliczkowskł 
wniósł o nazw anie ulicy idącej od Krowoder- 

■ s-kie] do pk Biskupiego ulicą Beliny Prażmow- 
skiego- Wniosek ten odósłano «lo komisji. Po 
dalszych uchw ałach dotyczących nowych nazw 
u l ic ,  rada m iejska zajęła s !q k w estją  dodatków  
od podatków  państw ow ych: gruntow ego, prze­
mysłowego i od nieruchomości. Zkolei radu 
m iejska przy ję ła  p rojekty  co do zabudowania 
gruntów  i regulacji ulicy, przyczein spraw ę blo­
ku  granicznego ul. Św. Krzyża, św. Tom asza 
i św\ M arka odłożono do następnego posiedze­
nia. Po załatw ieniu tych spraw  rozpoczęło się 
tajne posiedzenie.

Rekonstrukcja rządu w Anglji.
Konserwatyści obejmują nowe teki. — Mac Donald pozostaje.

Londyn, 29 września. Lordowie Reading, 
Crewe i G rey złożyli oświadczenie, w którem  
w yrażają swoją solidarność z m inistram i libe­
ralnym i, k tó rzy  w ystąpili z rządu.

Londyn, 29 września. Na miejsce ustępu ją­
cych ministrów mianowany został konserw aty­
s ta  John  Gilmour ministrem spraw  w ew nętrz­
nych, konserw atysta  W alter E ilio lt m inistrem 
rolnictw a i libera! Godfrey Collins sekretarzem  
stanu dla Szkocji.

Londyn, 29 września. Prem jer Mac Donald 
złożył w imieniu lo rda Sa.nkey’a Thomasa i 
swojem następujące oświadczenie:

„Przed 12 miesiącami postanowiliśm y pozo­
staw ić wszelkie interesy  party jne na uboczu. 
Postanow ienie to obowiązuje w dalszym ciągu.

Zadanie nasze nie jest jeszcze ukończone i nie 
może być ukończone zanim nie doprowadzimy 
do jakiegokolw iek uregulow ania kwestji repa- 
racyjnej i długów m iędzynarodowych. Będzie­
my w dalszym ciągu kontynuow ali nasze wysil 
ki. W zględy natu ry  polityczno party jnej osła­
białyby ty lko  nasze wpływy w- kraju  i zagra­
nicą i szkodziłyby naszej akcji na korzyść od­
budowy gospodarczej świata*’.

LIBER ALI SIMONA ZA RZĄDEM. Ś  
Londyn, 29 września. F rakcja parlam entar­

na liberałów Simona powzięła rezolucję, w k tó ­
rej w ypow iada się za bezwzględnem popiera­
niem rządu Mac Donalda.

Od, czw artku 22  bm . „APOLLO" >t ta tr z a  tw lc tln y m

Najpotężniejszy film sezonu 1932 33.
Najnowsze arcydzieło filmo we, tryskające ogniem, tyciem i radością, ■— które rozśmieszy,

do łez najczarniejszych pesymistów.

K R O I  10 J A Wytworna komedja, pełna komicznych,a.wan- 
turek i romantycznych przeżyć! — Olbrzy­
mia wystawa! Bajeczna treść! Sztuka ko- 

ehania! Wspaniały humor! Werwa flirt!

W głównej roli władca komizmu i śm iechu, komendant wesołości, e.k. Feldmarszałek dowyipu

V L A S T A B l I R  J A N
B e z k o n k u r e n c y j n y  majstersztyk doskonałości, tętniący akordami śmiechu, brawury i radość' 
życia — reżyserował głośny realizator KAROL LAMAC — Gigantyczne to arcydzieło film owe - 

spotkało sio z szalonem powodzeniem na wszystkich ekranach świata

Herbert Samuel.

Cecil i Aloisi o rozbrojeniu/
G enewa. 29 wrześniu W dol57wni pin.<rn ,1v- n  • _ _ » .1? r  a n V1 .■4?*Genewa, 29 września. W dalszym ciągu dy 

skusji generalnej zabrał głos delegat angiel­
ski lord R obert Cecil. Mówca stw ierdził pełną 
solidarność Anglji z zasadam i Ligi Narodów i 
w y stą p ił. przeciw k ry tyce nieuzasadnionej. Za­
rzut czyniony Indze Narodów, jakoby nic nie 
czyniła, nie jest słuszny. W ina leży przede- 
w szystkiem  po stronie członków Ligi. Nawiązu­
jąc do stosunków  francusko-niem ieckich lord 
Cecil zauw ażył,-że porozumienie między oby 
dwoma państwami usunęłoby ze świata 75 pro­
cent niepewności.

Ja k o  ostatni mówca zabrał głos delegat 
włoski baron Aloisi. Podkreślił on s ta łą  go to ­
wość Włoch do w spółpracy nad usunięciem 
trudnoścj. W iochy sto ją  niewzruszenie n a  sta­
nowisku, że ty lko  jak  najdalej idące rozbroje­
nie wzmocni bezpieczeństwo każdego poszcze­
gólnego k raju  i w szystkich państw . Od w yniku 
konferencji rozbrojeniowej zależy utrzym anie 
w iary w dalszą w spółpracę międzynarodową.

Paragwajczycy zdobyli fort
Nowy Jork 29 września. Oficjalnie donoszą^ 

z Asuncion, że wojska paragwajskie zajęły dziś 
fort Boąueron, będący najważniejszym punktem 
strategicznym spornego terenu Gran Chaco. 
Wojska paragwajskie zabrały do niewoli ty ­
siąc jeńców.

Wielkie manewry floty sowieckiej.
Helsingfors. (FAT). W szystk ie eskadry  so- 

wieckiej floty bałtyckiej wypłynęły z K roństa- 
du w kierunku  zachodnim. W oroszyłow  znajdu 
je się na pokładzie' s ta tku  adm iralski 3go „Ma­
ra t" . Celem m anewrów je st .obrona Leningradu 
i pobliskich portów wojennych przeciw napado­
wi obcej floty. W  m anew rach uczestniczą po 
raz pierwszy eskadry  lotnicza m arynarki wraz 
z dwoma sterow cam i annji czerwonej, k tórym  
tow arzyszy gen. Nobłle.

O df so b o ty  2 4  bm .
§ 9 SZTUKAIft

w kinoteatrze

PARAMOUNT J Na otwarcie sezonu jesiennego! PARAMOUNTy
N a jn o w szy  sukces ekranów europejskich, najwyższa klasa artyzm u!

potężuy. zachwycający roman*, ilustrujący zawrotne 
i kręte śeleiki współczesnego życia! — Przepiękną 
treść, owiana czarem artyzmu i upojona dźwiękiem , 
muzyki! — Fascynująca akcja ujęta w ramy najcud­

niejszego tła — Paryża i Szwajcarjl! — W rolach głównych: niezapomniana partnerka Che- 
valiera, urocza, sympatyczna CLAUOGTTC COLBERT I stuprocentowy mężczyzna, wy­
tworny rasowy partner Marleny Dietrich CLlVE BROOK — Film ten — zachwyca, film ten —

upaja, film jen — chwyta za serce!

Zawalenie się rusztowania na ulicy 
Florjańskiej.

Wczoraj o godz. 9-tej rano wydarzyła się 
katastrofa przy odnawianiu budynku przy ul. 
F lorjańsk iej I. 31. Załamało się rusztowanie. 
.Jedną ofiarę wypadku przewieziono do szpita­
la św. Łazarza, na oddział chirurgiczny.

Wypadek ten wywołał olbrzymie zbiegowi­
sko na ul- Florjańskiej i wywołał liczne ko­
mentarze.

Niemcy opóźniają spłatę długów.
Waszyngt0łb (PAT.) Rząd Rzeszy zawiado­

mił sekretarza skarbu , jż odracza spłatę, przy­
padającej na dzień 30 września 1932 r. sumy 
7.800.000 dolarów należnych z tytułu kosztóv7 
utrzymania armji okupacyjnej i pretensyj pry­
watnych.

Waszyngton, (PAT.) S ekretarz skarbu Mills 
ośw iad czy ł ,  że rząd niemiecki tłum aczy odro­
czenie  sp ła ty  7.800.000 dolarów niemożnością 
u zy sk a n ia  niezbędnych dewiz zagranicznych, 
p. Mills dodał, źe kraje dłużnicze mają spłacić 
Ameryce w grudniu rb. ogółem 123 miljony 
dolarów.

Gandhi pojedzie do Londynu?
Londyn, (PAT.) O ile ty lk o  Gandhj pow ró­

ci do norm alnego stanu  zdrowia, to  spodziewa­
ny jest przyjazd jego w listopadzie do Londy­
nu celem wzięcia udziału w nowej konferencji 
Okrągłego Stołu. D ecyzja rządu angielskiego 
zaakceptow ana przez Gandhiego, regulu jąca 
sprawę st-osunków mniejszościowych w Ind] ach, 
utw orzyła płaszczyznę, n a  k tó rej ‘ znalezienie 
kompromisu nie będzie dla Gandliiego rzeczą 
trudną. W razie powzięcia przez Gandhjego de­
cyzji wzięcia udziału w konferencji Okręgłe- 
go S tołu w Londynie, należy oczekiw ać"'w yj­
ścia jego z więzienia.

ZAKAZ ODWIEDZANIA GANDfcWEGO.
Londyn, 29 września. W edle doniesień z 

Poony w ładze bry tyjskie w ydały zakaz odwie­
dzania Gandhiego w więzieniu, celem uniemo­
żliwienia mu porozumiewania się z przywódca­
mi indyjskimi.

PAROWIEC NAJECHAŁ NA SK AŁĘj^.
Nowy Jork 29 września. N a morzu Bfpirga. 

najechał parowiec amerykański „Nevadh’2*rt**‘ 
skały podwodne i wzywa drogą radiową, poipo- .
cy. N a miejsce w ypadku po&picszly paH ov^j^  
japoński „Oregon Ma-ru", k tóry  jednakże do­
nosi. że z powodu silnie Wzburzonego morza | 
nie może przyjść załodze zagrożonego okrętu  J  
z pomocą.

Zmiany wśród starostów.
W arszaw a 29. 9. (Telef. wł.). Dotychczas**

wy s ta ro s ta  szczuczyński w Grajowie M. Sy* 
ska  został mianowany s ta ro s tą  w Łomży, a  s ta  
rosta łom żyński K. . Eustachiew icz s ta ro s tą  
w Częstochowie. S tarosta  częstochow ski K,, 
Kuchci m ianow any został naczelnikiem  wydzia­
łu w stanisław owskim  urzędzie wojewódzkim. 
S tarostą  szczuczyńskim w Grajowie m ianow a­
no E. O lejniczakowskiego. R eferent sta rostw a 
przem yskiego Kaz. S tępień otrzym ał nom inację 
k iefdw nika sta rostw a w Krośnie.

N aczelnik w ydziału w stan. urzędzie woje^ 
wódzkim J. Koppąns, starosta  pow iatow y 
'w Krośnie E. Ruppe i s ta ro s ta  pow iatow y 
w Śwneoiu L. Kowalska, przeniesieni zostali 
w sta.n spoczynku.

NABOŻEŃSTWO ZA DUSZĘ ś. P. PREZ.
MOŚCICKIEJ.

TV, W arszaw a, (PAT.) W  dniu dzisiejszym, ja ­
k o  wodniu imienin śp. prezydentow ej Michaliny 
Mói&ićlriej, s taran iem  kom itetu  zrzeszonych 
organizacyj społecznych, zostało odprawiono 
w katedrze św. Ja n a  nabożeństw o żałobne za 
spokój duszy śp. Zmarłej, celebrow ane prze* 
ks. biskupa polowego Galla.

LOTERJA KLASOWA,
W 18-tyni dniu ciągnienia lo terji większo 

w ygrane padły n a  następujące num ery; 2000 
zł. n a  nr. 4790 10930 12028 18452 23091 29958 
34938 07344 73707 70145’ 81792 88641 89391 
90059 99700 101344 102967 105146 112735 
112800 119970 119508 138179 146110 140343 
152743 158457 159151; 1.000 zł. na  nr. 2233 
4035 5029 9574 10542 13783 14992 24000 24593 
29327 31908 37990 42450 56010 67085 59437 
01194 06987 70624 76729 82155 83754 85101 
92528 95744 102134 103395 108627 112230
114953 114189 124515 29019 126115 128119 
152808 157045 159829.

Warszawa, 29. 9. (Telef. wł.) Podczas dzi­
siejszego ciągnienia Państw ow ej Loterji Kia* 
sow ej padły w ygrane na  następujące num ery? 
50.000 zł. na nr. 154.409, 15.000 r l  n a  nr. 
49,914, 5.000 zł. n a  nr. 53.11$, 18.459, 154.084, 
po 3.000 zł. n a  nr. 35.802.

P. Dygas nie grzeszy grzecznością.
Warszawa 29. 9. (Tflef. wł.). W  Sądzie 

Grodzkim staw ał dziś p. I  Dygas, oskarżany  
o czynną zniew agę i obca/ę insp icjen ta Opery 
W arsmwtskiej. Kowalskiego. P odczas przede 
staw ienia „H alki" j a t a .  ze śpiew aczek ni^ zna* 
te słów. P. D ygas, jakkolw iek wówczas nie w y ­
stępow ał, podszedł do g rupy  ak to rów  ze s ł>  
wami: „Co to za bałagan**? K iedy inspicjend 
udzielał m u wyjaśnień, D ygas chw ycił go za  
k lapy  m arynarki, potrząsnął nim w Obecności 
strażaka i nawymyślał mu słowami, nie nada- 
jącemi się do druku.

ZGON ARTYSTKI.
W arszaw a 29. 9. (Tele. wł.). W W arszaw!# 

zm arła po długich ciecipienincii a r ty s tk a  drama 
tyczna. Marja Zakrzew ska C haveau, która w y­
stępow ała w rolach cbarakteryst.yczno-kom kz- 
n y c h - n a  scenach T ea tru  Narodowego i T ea tru  
Letniego.

NIE KATASTROFA, LECZ KAPOT AŻ.
W arszawa 29. 9. (Telef. wł.). WiadomoŚd

o katastrofie  sam olotu R WD 4 pod P ragą  oka­
zała się przesadzona. K apitan  HalewsUł, lecąc 
z Bema, do P rag i, postanow ił lą ło w ać  z powo­
du drobnych uszkodzeń w s in ik u . W  czasie 
-^ Ip w an ia  m aszyna n i  ni*równym gruncie ka- 
rótow ała. Rozbite z 's ta ło  podwozie, pozatsm  

^kodzonia aparatu  są. nieznaczne. A p a n  5 zd­
ołanie napraw iony * w sobotę kap. Ha*ewski 
będzie mógł odlecieć do W arszawy,
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W cieniu wielkiej legendy.
P Q W I E S C.

Zatrzymawszy kompanię w ten sposób, że 
zamknęła ona wstęp na Dziką, wydal rozkaz pierw­
szej sekcji, by udarem niła wszelkie próby tłumienia 
pożaru, poczem rozpędziwszy zbiegowisko, przenio­
sła ogień do wnętrza domu narożnego i następnego, 
wyrzucając z nich z cala bezwzględnością mieszkań­
ców. Łuna musiała być wielka, całemu miastu wi­
doczna . . .

Dawidowski stał, jak wryty. Brakło mu tej b ru­
talności w spełnieniu nieludzkiego rozkazu, którego 
sam się podjął, więc poprawiali go inni. Myśląc, że 
spali pustą szopę, nie przewidział tej okropności. 
Nie przypuszczał, że insurekcja takiej hekatomby 
zażądał. . .

A oto widział, jak grenadjerzy siłą oderwali od 
okna zrozpaczoną kobietę, która rzucić się chciała 
na ulicę. Widział^ jak dziecko w kołysce przed dom 
wynieśli, wzbraniając zabierać wszystkiego, coby za 
paliwo służyć mogło. Widział, jak podpalali firanki, 
pościel, szafy z bielizną, ob razy . . .  Widział, jak 
jeden mężczyzna z nożem skoczył na podpalającego 
żołnierza, jak właścicielka domu, stara Zaleska, do 
wiedźmy obłąkanej podobna, z siwym włosem roz­
wianym w ogniu śmierci szukała. Po chwili to samo 
piekło przeniosło się do dalszego domu, który z pło- 
nącemi żagwiami zajęli sprawnie grenadjerzy. Dla 
nieszczęśliwych, zwierzęcym strachem opętanych lu­
dzi, nastał dzień sądu . . .

A luna rosła, coraz groźniejsza, coraz dziksza, 
coraz krwawsza!

Ofiarą ludzi niewinnych, łzami klęski i krzy­
kiem szaleńczej rozpaczy rzucała miastu wyzwa­
nie: — do broni!

Dawidowski zasłonił ręką oczy.
— Boże! — jęknęła w nim dusza. — Ileż ofiar 

pochłonie ta walka, gdy pierwsze hasło tak okupić 
trzeba? . . ,  Czyż cały naród na całopalenie się odda? 
O, jakże wielka jest wolności cena!

Wiedział, że tam, w błednem kole jęków i roz­
paczy, wśród rozbitków, patrzących nieprzytomnemi 
oczyma na zagładę wszystkiego, co mieli — jest ona, 
niczem anioł-stróż pocieszyciel — jego Danuśka! 
Mignęła mu się kilkakroć jej drobna sylwetka 
wśród kłębów rudo-krwawego, gryzącego dymu. Ła­
godziła szaleństwo, koiła ślepy ból, rozwiewała 
zwątpienie i rozpacz. Tym, co nikogo w mieście nie 
mieli, u siebie ofiarowała gościnę. Na wozy, które 
już zdążyła sprowadzić, kazała znosić sprzęty oca­
lone. Ludzi otępiałych, klęską przykutych do miej­
sca, wprost przemocą za ręce odciagała od płonącego 
domu. Złota, kochana dziewczyna!

A jednak nie poszedł jej z pomocą Dawidowski. 
Nie tak wyobrażał sobie chwilę podpalenia caratu 
przez świętą żagiew wolności. Zamiast górnych, bo­
haterskich uniesień, jakie spodziewał się przeżyć, 
czuł tylko nagłą grozę spełnionego czynu. Wielka 
noc  insurekcji zaczynała się dlań od ponurej niespo­
dzianki. Teraz dopiero uprzytomnił sobie, jaką to 
misję wziął wczoraj na siebie i zmalał we własnych 
oczach. Nie mógł już pogodzić podpalenia Mikołajo­
wej tyranji z pozbawieniem dachu nad głową tych 
biednych, Bogu ducha winnych rodaków.

— Na Moskali! — krzyczał w nim bunt serde­
czny. — Nie na swoich! na miły Bóg, nic na swoich!...

Odwrócił się. Zostawił Danusi wielkie samary- 
! tańskie dzieło. Zdawało mu się, że nie Jest godzien 
! spojrzeć jej teraz w twarz. Wszakże to, co on zbu­

rzył, ona chciała* odbudować! ^
— Budować, nie burzyć! budować! — szamotał

się z sobą.
Okrężną drogą ruszył ku swojej Szkole. Czuł 

niepowstrzymaną żądzę wstąpienia w szeregi kole­
gów, by razem z nimi pójść w otwarty bój przeciwko 
ciemiężycielom! Z karabinem  nabitym w dłoni, 
z bagnetem, zatkniętym na lufie!

By żołnierz, o wolność walczący, przekreślił 
czyn podpalacza! By obraz, co oczy jego poraził, 
wydrzeć z pamięci, w y d r z e ć  z samej duszy!

X.

W cichych już i pustych ulicach zaczynał wzbie­
rać ruch. W ichura, co grała gwizd prżedągły na 
kalenicach dachów, niosła ze sobą zwiewane 
7. wszystkich stron odgłosy bębnów, komend, tupotu 
żołnierskich nóg, krzyków nagłych i coraz częst­
szych, coraz blższych strzałów. Już się coś zaczynało, 
już się coś działo, ale ciągle był to jeszcze początek, 
choć ósma minęła już dawno.

Było to jednak pociechą dla Dawidowskiego, 
który gorąco pragnął, by główne dzieło nocy nie do­
konało się bez jego udziału. Brak wyznaczonej 
pozycji, przymusowa bezczynność, stawiały go poza 
nawiasem całej akcji. Gdyby jednak na marne 
zbiegły mu te godziny, byłby najnieszczęśliwszym 
z ludzi, któremu coś niepowrotnego wymknęło się 
w życiu.

(Ciąg 'dalszy nastąpi).

PORADNIA ARTYSTYCZNA
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW 

W  KRAKOWIE, PLAC SW. DUCHA 5.
Telefon 117-08, konto  P.K.O. 405.440 

4 N N I * -

przyjmnje w szelkie prace malarskie; 
dekoracyjne, stalugowe, i rzeźbiarskie. 
Rozporządza pferwszorzędnemi siłami 
rzem ieźlnlczem i. Na żądanie projekty  
w  skali Poradnia dostarcza gratis. —
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Dla P. T. Zarządów i Kierow nictw  Szkół!
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 13.

p o l e c a :
Tablice anatomiczne „Ustrój człow ieka- . Komplet 6 tablic barwnych zł.

każda po 3.50
Tablice botaniczne proj. A. Mieszczańska. Komplet 8 tablic barwnych

każda po 3.—
Tablice botaniczne do nauki poglądowej w  barWnem wykonaniu,

42 sztuk komplet 12.—
Tablica głosek niemieckich systemem Bienniego 4.—

, „ „ polskich 4.—
'Tablice do nauki historji polskiej barwne, wyk. Norblin. Poszczególne

tablice podklejone na kartonie 5.75
Tablice statystyczne. Komplet 6 tablic 3.—

„ technologiczne: narzędzia ślusarskie 2.50
,  H „ kowalskie 2.50

zoologiczne barwne po zł. 2 .— i 3.—
,  do nauki poglądowej w  barwnem wykonaniu,

27 sztuk kom plet 8.—
Fryzy ludow e Pillatiego, sztuka po 2.—

Z podręcznych mapek konturowych J. M. Jurczyńskiego:
Półkule — siatka geograficzna —.20
półkule — wybrzeża i rzeki —.15
Cztery mapy półkul razem z ćwiczeniam i —,30
Globus składany. 4 tablice do wycinania z ćwiczeniam i —.80
Trzy mapy świata —.15
Pięć części świata, zeszyt do ćwiczeń z geografji 16 map, 300 zadań —.60
Pięć części świata, pojedyńcze mapki po — .05
Europa. Zeszyt do ćwiczeń z geografji. 20 map z ćwiczeniam i —.90
Europa, pojedyńcze mapki po —.05
ćw iczenia  z Polski współczesnej —.15
Polska — obszar, centrpm, w ojew ództw a. Cztery mapki —.20
Osiem map Polski —.15
Na składzie w szelkie podręczniki szkolne, mapy ścienne i podręczne, globusy 

Wysyłka na zam ówienia zam iejscowe odwrotna.

Dla XX. P r e f e k t ó w !
K s ię g a rn ia  K rako w ska , K raków  u lic a  św. K rzyża

p o l e c a :

z e  g z  o p  f:
Dymursk! J. X., Svn marnotrawny. Rekolekcje dla młodz. męskiej zł. 2.50  
Gadowski W. X. Egzorty dla szkól powszechnych (Nowość) 4.50
Jeż M. XM Egzorty dla młodzieży. Rocznik III. (Nowość) 6.50
Klementowski L. X., Bóg jest m iłością. Cykl egzort dla m łodzieży starszej 9.— 
Koterbski J. X., Egzorty liturgiczne i  inne na niedzielę i  św ięta dla

m łodzieży szkolnej 6.—
Macko A. Dr. J., Młodzieńcze wstań. Konferencje W ielkopostne 1.80
Madeja Fr, Dr. X.f W ybór egzort dla m łodzieży szkół średnich 6.—
Nowak P, X., E^żorty dla m łodzieży szkół średnich na niedziele roku

szkolnego 8.—
Rogoż A. X., Dzieweczko wstań! Nauki rekolekcyjne dla m łodzieży żeńskiej 3.20 

„ „ Nauki rekolekcyjne dla m łodzieży męskiej 2.20
Sosin J. Xv Nauki niedzielne ,dla dzieci 4 .—
Sroka Fr. X., O człowieku z pięknym charakterem. Materjały do po­

gadanek w stowarzyszeniach 6.—
Vrana Wł. Dr. X . Egzorty o polskich Św iętych i B łogosław ionych na

niedziele roku szkolnego rozłożone 5.—
Winkowski J. X., Egzorty do uczniów szkół średnich t. T. (stanowi całość) 8.50

■ Wysyłka na zam ówienia zam iejscowe odwrotna, po doliczeniu do_
^ ^ e n  powyższych kosztów przesyłki.  J
S a l o n y ,

tapczany, otomany, 
garnitury klubowe

najtaniej

LUSZOWICZ
Kraków Florjańska 44.

M I O D
pierwszej j a k o ś c i  pod 
gwarancją czysto pszczel­
ny 5 kg.' 8.50,10 kg. 16 zł. 
włącznie z opłatą poczt 
wysyła St. Sawkowie*. 

Zborów.

Do sztandarów
pamiątkowe g w o ź d z i e  
wykonuje po cenach zni­
żonych J. Marczyk, ry­
townik. Kraków, św. To­

masza 24.

Unlswałniain skradzio­
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. 
Tarnów na n a z w i s k o  

Litwiński Franciszek.

F A B R .  S K Ł A S i

PŁÓCIEN BIELIZNY i to w a r/ 7 ! .
KRAKÓW  -B. KOWALSKI- W ISI.NA8.

P O L E C A !
Płótna biellźniane pościelowe, i stołowe, ręczniki, śeierki, chusteczki, OBRUSY 
KOCE KAnY, KOŁDRY, FIRANKI. Zefiry, batysty, klaty, wsypy na poduszki 
barchany flanele. wełny na mundurk1. WYPRAWKI SZKOLNE, P O Ń C Z O C H Y , 
S K A R P E T Y . Krawaty, bielizna męska i damska, bielirna tyrkotowa, rs ftn y  

damskie fartuszki kuchen, kołdrowe i blaid dla pokojowych. 
CHUSTKI CZARNE KLASZTORNE

Wielki wybór. Ceny niskie.

Bądź nowoczesnym i podróżuj -samolotem!
Informacja i bilety: Tel. 13 2 -22 , 1 2 5- 45  i biuro podróły.
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